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Lwów, 7 listopada. 
Podrwiwa sobie lwowska „Cuwi- 
, że „niespodzi ny wynik w y­

borów wywołał radość jedynie w 
Polsce i to wyłącznie wśród tych 
narodowc-dentokratycznych grup, 
które program narodowy utożsa­
miają z wynarodowieniem, demo­
krację z pańszczyzną* (s ic !) Szcze­
gólna zaprawdę associatio idearum! 
Jakgdyby konserwatyzm angielski 
w ypisał na swym  sztandarze wy- 
narodawianie i pańszczyznę lub 
jakoby ktokolwiek mógł myśieć 
wynarodawianiu czy pańszczyź ie 
w Polsce, której konstytucja dale?, 
niż wszystkie inne, poszła w kie­
runku liberalnym. Rozumują- w ten 
sposób, co „Chwila", możnaby 
tw ierd zi, że z pow du upadku 
Mac Donalda biadają ci tylko, 
którzy narodowy swój program 
utożsamia ą z faworyzowaniem so­
wietów. I byłoby w tern nawet 
więcej s łu s z n ś c i,  nie u ega bo­
wiem powątpiewaniu, że przy wód­
ca angielskiej Labour Party isto­
tnie ustąpić musiał z powodu 
zbytniej skwapliwości, z jaką szedł 
sowietom na rękę, a za jaką nb. 
pięknie odpłacił mu się z miejsca 
p. Apfelbaum, używający pseudo­
nimu Zinowiew.

To jest też przyczyna, dla któ­
rej wszędzie z uczuciem ulgi przy­
jęto wiadomość, iż naród angielski, 
kładąc kres dalszym eksperymen­
tom Mac Donalda, do rządu po­
w ołał torysów. Tak zaś powszech­
na dowodzi okoliczność, że obu ził 
się wstręt do owyeh eksperym en­
tów w kampanji wyborczej nawet 
Lloyd George, n’e antypatyczny 
chyba kołom reprezentowanym  
przez „Chwilę", z całą właściwą 
mu zaciekłością wystąpił przeciw 
traktatowi z sowietam i — L!ovri 
George, który przecież w r. 192' 
doradzał Polsce by z zamkniętemi 
oczyma oddala szyję pod topó: 
Wschodniego barbarzyńcy? Sztf 
liberałów angielskich, polityk nie 
szczęśliwe ręk;, która tyle zła zrzą­
dziła, przejrzał jednak —  przynaj­
mniej pod tym względem , zrozu­
miał niem ożliwość i bezcelow ość  
wchodzenia w układy z dzisiejszą 
Rosją.

Dopóki szala w yborów  w  Anglji 
c h w ila  się, „Chwila" z godną le­
pszej sprawy natarczywością usiło­
wała opinji polskiej wytłumaczyć, 
że powinna co dnia — rano, bu­
dząc się i wieczorem, układając się 
na spoczynek — zanosić do nie­
bios mcdły o to , iżby M acD rnald  
napowrót objął rządy w  Anglji. 
Albowiem tylko Mac Donald i m łt  
inny może spacyfikować Europę; 
on jeden zatem może zap ew n ić  ró­
wnież zgodność polityki angielskiej 
z in tereS 'mi Polski.

isja organizacyjna uniwersytety ruskiego.
SKŁAD KOMISJI.

Warszawa, 7. listopada. (Te!. G. 
L.). Minister oświaty podpisał roz­
porządzenie o utworzeniu komisji 
organizacyjnej uniwersytetu ruskie­
go. W skład tej komisji wchodzą

trzej profesorowie uniwersytetu Ja­
giellońskiego: pp. Łoś, Sobieski i 
Zoll, oraz dwaj profesor rwie uni­
wersytetu J. Kazimierza pp. Abra­
ham i Sieradzki

Nie dał się jednak cgó ł polski 
nakłonić do tych modłów, ptmny 
wrogiego stanowiska Mac D nalda 
i jego partj wobec Polski, podczas 
naszej wojny z bolszew ikam , a 
ta że pomny p anów  ży w onych 
przezeń obecnie, odsłoniętych zaś 
n ostrożnia w znanym „incydencie 
górnośląskim . Taki P. Mac Donald 
istotnie — zdaje się — myślał o 
pacyf.kowaniu Eu opy, kosztem je­
dnak różn, ch czynników, bynaj­
mniej nie skłonnych k aść zdrowej 
głowy pod ewangelję, a przede- 
wsrystkiem kosztem Polski. Z po 
wodu więc, że plary takiej „pacy 
f kaeji“ runęły ra era z Mac D ;? 
naldetn biadać nie będziemy, choć 
„Chwila" ciągle jeszcze ob taje 
przy swojem, że to szkoda, nieod­
żałowana szkoda — dla ludzkości, 
dla Europy, a przedewszystkiem  
dla tej Polską w której istn eją 
stronnictwa trudniące się zawodo­
wo wynaradawiani m i ochioną  
pańszczyzny!

Jakoś jednak nie odczuwa się 
lej szkody, nietyŁ o u nas lecz na­
wet w A ngij. Do: óki Mac D nald 
nie popadł w s.eć awanturniczych 
swych planów, m ał wszystkie 
stronnictwa za sobą. Popi rali go 
szczerze liberali, nawet konserwa- 
lyści; umilkły rntigonizmy partyj­
ne, powszechna była radość z po- 
nodu, że rząd ro lotniczy okaza) 
tyle państwowo twórczych zdN- 
n ści.

Ta pierwsza faza rządów Mac 
Donalda, wydała ow oce, kićre nie 
pójdą na marny chociaż w fazie 
cLugiej nieszczęsny traktat z ro- 
w etami przerwał ją i sprowadź ł 
katastrofę.

Konserwatyści przyszedłszy do 
władzy, cczyw iśc e nie b .dą ak 
nieroztropni, by z gruntu tbalić  
wszystko, co Mac Donald zdziałał. 
Raczej przypuszczać wypada, że 
Baldwin nawiąże nić po ityki a - 
gielskiej do tego punktu, w którym 
urwał ją poprzednik, niebaczn e 
zaplątawszy się w awantu:ę trak­
tatową do punktu, od którego po­
cząwszy dopiero popadła ona w 
niezgodę z uczuciami narodu oraz 
nteresami państwa. Konserwatyści 

angielscy za mądizy są na to, by 
ądy swe zainaugu-ować bez- 

wzgiędnem zniszczeniem *ego, o  
uczyn ona przed nimi. Świadomi, 
ż. doszl do władzy glosa ni nic- 
yiko w-asn „ o swego obozu, lec

j także wielu głodami 1 berałów a 
i nawet rob t isów , starać się będą 

o o, by 1 beralną, postępową po- 
ityką okazać, i i  zasłużyii na po­

wierzenie im rządów także przez 
koia konserwatyzmowi nie hoł­
dujące.

Co dobrego pozostało po Mac 
Donaldzie, z^s anie bezwątpien a 
zachowane, niema w ęc powodu 
do rozpaczy, choć naturalnie trak­
tat z sowietami uważać i aleźy za 
p grzebany i chociaż w próbach 
utrwalenia pokciu ni * pójdą kon­
serwatyści drogą, k órą utorować 
p agnął gabinet ro Łotr. i czy.

 o---

STRAŻ GRANICZNA OBSADZA 
GRANICĘ POLSKO-SOWIECKĄ.

Warszawa. 6 listopada. (Tel. G. 
L.) Oddziały korpusu ^straży pogra­
nicznej obsadziły granicę polsko-so 
wiecką w  powiatach wilejskim, da- 
niłowickim i dziśnieńskim. Obsaćteo 
ne zostało również wybrzeże Dźwi 
ny. Oddz. palie, odesłano do punk­
tów  koncentr. Daje s>e zauważyć 
agitacja komunistyczna wśród żoł­
nierzy i policji w formie licznych 
kartek utotnyteliŁ które iroz.svłąaą 
agitatorzy.

OFIARNOŚĆ MARSZALKA 
PIŁSUDSKIEGO. 

Warszawa, 6 listopada. (Tel. G. 
L.) Marszałek 'Piłsudski iofiaroviał 
sw e pobory za listopad w  sumie 
1053 zł. na rzecz Uniwersytetu Wi 
leńbikiego.

MIN. GEN. SIKORSKI O UŚCJŁ 
PARYŻ.

Paryż, 6 listopada (Tel. G. I .). 
Genera' S i :orski w  towarzystvue 
podsekretarza stanu dla spn ,(v 
aeroaau yki Laurę: ta, generała Ey- 
nata 1 szefa w oskow ej misji z >  
kupu pul ownika Łojko zwied ił 
wczo aj rano obóz lotniczy w 
Bou get, gdzie oglądał urząd enia 
oddziału handlowego i odbył dłuż­
szą rozmowę z ki?rownikami po- 
s czególnych działów i był becny 
przy odloc e aeroplanu tra fporto­
wego. Po powrocie do Paryża wy­
dał ren. S korski śniadanie na 
cześć szeregu osobistości ze świata 
f.n ncuskiego znany h ze swe o od­
dań a się dla sjraw y polskiej 
i przysług oddanych Polsce. Po­
południu odbył gen. Siko ski sze­
reg narad z ministrem woiny gen 
Nolletem i ministrem marynarki 
Dumesnilem. Dzisiaj konc y gen. 
Sikorski w czys k e prace zw ązane 
z jego przyjazdem d Franrji i wy- 
j.żdća wieczór do Warszawy.

 o---
NIEPRAWDZIWI: rOGŁOSTI 

fcarsz wa, 7 listopada (Tel. G. 
L). „Rzecz, os: oiita" zaprzecza, ja 
koby sekretarz generalny kom t tu 
ek nom cznegi R idy Ministrów p. 
Widomski objąć miał stanowisko 
wiceministra przemysłu i handlu

ECH A.

JaK się d y l a  fiislor. podroż Lenina do Rosji
LENIN I JEGO TOWARZYSZE NIE CHCIELI PRZEBYĆ NIEMIEC 
NIELEGALNIE. -  SZWAJCARSKI POŚREDNIK U RZĄDU NIEMIE­
CKIEGO PRZEWIDYWAŁ DONIOSŁE SKUTKI TEGO POWR >TU. -  
LENIN JUŻ WÓWCZAS WYSUWAŁ PAZURY AUTOKRATY. -  ..WO­
DZU UBÓSTWIANY, ŻEBYŚ TAM NIE POROBIŁ ZBYT WIELKICH

GŁUPSTW!".

Lwów, 7 listopada.
Karol Radek ogłosił świeżo 

w moskiewskiej ^Praw­
dzie" ciekawy artykuł, w  którym 
barwnie opisuje słynną sw ą podtróż 
przez Niemcy, odbytą w towarzy­
stwie Lenina w roku 1917.

Obaj boIsz;wścy starali się za 
pośred n ictwem socjalistycznego 
deputowanego szwajcarskiego — 
Grimma, o oficjalne pozwolenie na 
przeiazd przez Niemcy, by nie na- 
ralżae się na niebezpieczeństwo po­
dróży nielegalnej.

..Grimm —■ pisze Radek — opi­
syw ał nam zdziwienie ambasadora

niemieckiego, von Romberga, gdy 
ton przeczytał Postawtione przez 
nas warunki przejazdu przez Nie ni 
cy. „Przepraszam! — krzyknął — 
zdaje mi się, że to  nie ja proszę o 
pozwolenie przejazdu przez Rosje 
lecz p. Uljanów (Lenin) prosi o po­
zwolenie przejazdu przez Niemcy. 
My tylko mamy zatem prawo sta­
wiania warunków". Pomimo to 
ambasador (przesiał nas^e warun­
ki do Berlina.

,,Okazało się, że rząd niemie­
cki- przystaje na przepuszczenie 
wszystkich podróżnych bez zapy­
tywania o ich nazwiska- Mieli oni
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korzystać z prawa eksteri’to ta l­
ności. W czasie ipodiróży nikt nie 
miał prawa wdawać sH z nimi w 
rozmowę.. Grimma wkrótce od ro­
kowań odsunięto. Zauważył on pe­
wnego dnia: „Nikt nie może (prze­
widzieć, co ostatecznie wyniknie * 
te®o wszystkiego". Lenin spojrzał 
nań uważnie, przymrużył jedno o- 
ko i rzekł do nas po jego wyjściu: 
„Należy go za wszelką ceye od­
sunąć od rokowań".

W reszcie cała societa bokszewi 
cka wsiadła do pociągu i ruszyła w 
drogę.

„Pomimo protestów (Lenina — 
pisze dalej Radek — umieściliśmy 
go z Nadeżdą Konstantynówną w 
osobnym przedziale, by mógł pra­
cować w  SDokoju. Ale w czaie Po­
dróży nie daliśmy mu nic robić. W 
prfzedziiaie sąsiednim jeahał towa­
rzysz Safarow z żoną Olgą Ra- j 
wicz, lnesso Armand i ja... Zacho- ! 
wywaliśm y się hałaśliwie. To też ! 
■wieczorem wpadł do naszego prze 1 
działu Iljicz (Lenin) i zabrał ze so- | 
bą towarzyszkę Olgę, gdytż przy­
puszczał, że to ona i ja czyniliśmy 
najwięcej hałasu..."

W ogóle Lenin nie 'był sympa­
tycznym towarzyszem podróży. 
Nie znosił n. p . dymu tytoniowego 
,i nie dawaj innym palie! W Karls- 
riuihe znowu zawiadomiono go, że 
przedstawiciel syndykatów niemie­
ckich, Janson, chce powitać bolsze 
.wtilków. Lenin kazał m i powie­
dzieć,; )żeby sobie poszedł-- <So* dja- 
bła,.;- _ ,

Ponieważ Radek był poddanym 
aiuistriaokim, towarzysze jego oba­
wiali się, by władze niemieckie, 

j widząc w n'm dezertera, nie zrobi- 
J y  jakiej iiyjemijej niespodzianki. 
Ukryto go więc w  wagonie baga­
żowym.

W e Frankfurcie Pociąg stał do­
syć długo. Dworzec był zamknie-

Felieton „Gazety Lwow-‘* z cl. 8 . XI 1524

Alcdyltacaa cesarza Chin.
MŁODOCIANY WŁADCA OPUŚCIŁ PEKIN. — B. CESARZ OTRZY­
MA ROCZNĄ RENTĘ 300 TYS. DOLARCW. — ZA PODSZEPTEM 
KARACHANA. — PRZED OGŁOSZENIEM CZERWONEJ REPUBLIKI

Londyn, 6 hstoada. (Tek G. L.)
Jak donoszą z Pekinu gen. Fang Yu 
Siang wysiał do Pekinu wyższych  
wojskowych i urzędników policyj­
nych, którzy udawszy się do dziel­
nicy cesarskiej w  Pekinie zawiado­
mili marszałka dworu, że rząd za­
mierza objąć całą dzielnicę cesar­
ską. W pałacu ustawiono straż woj­
skową. Młodociany ekscesarz opu­
ścił popołudniu Pekin wraz z innymi 
członkami dynastii i przeniósł się do 
swego ojca byłego regenta Suną, 
który mieszka w pół locno-zachod- 
Tbej części Pekinu.

N. Jork, 6 listopada. (T el G. L.) 
Jak donosi „United Press" z Pekinu 
został dokonany porowny akt cał­
kowitej abdykacji ckscesarza bez 
wszelkich praw do tronu cińskiego. 
Abdykacja na'stąpi;fa na żądanie o- 
becnego min.'poi. Nowa urnową zno 
Si ważność dawniejszych umów za­
wartych z byłym regentem w okre­
sie tworzenia republiki. Były cesarz

] zrzekł się wszelkich praw i tytułów 
do majątków, które będą wywłasz­
czone. Za to zrzeczenie się otrzyma 
b. cesarz rentę roczną 500 tysięcy 
dolarów.

Wiedeń. 6 listopada. (Tel. G. L.) 
„Neue Ftr, Presse" donosi z Pekfriiu, 
że rząd prowizoryczny ustanowił 
komisję, która ma stwierdzić, .jakie 
przedmioty, należące do majątku 
cesarskiego mogą być uważane za 
własność prywatną rodziny cesar­
skiej, a jakie za własność państwa. 
Cesarz i cesarzowa będą mieszkali 
poza Pekinem, jednak w granicach 
Republiki chińskiej. W kołach poli­
tycznych słychać, że ten nowy akt 
rządu prowizorycznego jest nastCP 
stwem instrukcji udzielonych temu 
rządowi przez posła sowieckiego 
Karachara. oraz Suaiiatsena. /Koła 
te uważaja fakt ten za krok ku u- 
rzecz y wistnieniu czew o n e] repu­

bliki.

ty  dila publiczności. Nagle kordon 
wojskowy zoscal przełamany j żo! 
merze wbiegli na peron. Słysizetlu o 
przejeźdlzie pacyfistów rosyjskich, 
więc zadyszani, z dzbankami piwa 
w każdej ręce, dopytywali s ‘ę, czy  
pokój nastąpi i kiedy. „Manifesta­
cja ta' — zauważa Radek — po­
wiedziała nam o położeniu więcej, 
niż to leiżało w  interesie rządu nie- 
mieck:cgo“.

W reszcie bolszewicy dotarli do 
morza. Na okręcie szwedzkim zapi 
sali się pod* falszywenń nazwiska­
mi. Wskutek tego, gdy Ganeckii 
zapytywał o nich ze Szwecji te le­
grafem bez dl rut u, otrzymał odpo­
wiedź. że Lenina nie ma na pokła­

dzie. Wreszdiei doczeka ł s^ę icthi i jak 
opisuje z rozbrajającą szczerością, 
przyjął bardzo gościnnie. I Radek 
jak on i jego tow arzysze rzucili się
w restauracji na jadło i wyjedli 
wszystko do cna, „w yw ołmjąc 
zgors.zenjp kelnera- któinr vbył. jwyr 
kwyczajony do gośc. dobrze .w y­
chowanych*.

Przyjęci równie (wspamSale W 
Sztokholmie, nalegali na Lenina, by 
ubrał się bardziej kultuirtalnia, po­
rzucając zwłaszcza buty nabijane 
gwoździami. Tłumaczyliśmy mu. ni 
sze Radek, — że jeżeli nawet chce 
niszczyć tymi gwoździami chod- 
tuiki wstrętnej buriżuazji, nie powi­
nien tego czynić w  Piotrogrodzie,

gazie może już wogóle niema cho­
dników...*

W chwili wyjazdu, ze Sztokhol­
mu. jeden z członków tamtejszej 
kotami* rosyjskiej, żegnał Leninu 
wielką mową, w której zwracał 
się doń raz po raz słowami: „wo­
dzu ubóstwiany". Lcifln .'.zarzynał 
już mieć dosyć tych komplemen­
tów, gdy m ówca zakończył swą 
orację, dodając: „Wodzu nbósrwu- 
ny, a uważaj dobrze, żebyś tam 
nie zrobił za wielkich głupstw!" 
Lenin uśmiechnął się kwaśno. — 
Przyszły czerwony car myślał rao 
że w  tej chwili, Wedy iw ciąg ru­
szał w  stronę Rosji, jakie morze 
krwi przyjdzie mu w ytoczyć ..tam- 
z jego n ieszczęsnych' rodaków dla 
ich.... uszczęśliwienia. Ł W .

PRASA SOW5ECKA O ZWY­
CIĘSTWIE KONSERWATYSTÓW

Moskwa. 6 listopada. (Tel. G. 
L.). Prasa sowiecka zajęta jest w  
dallszym ciągu lomawtiaiiiem trwy- 

icdęstwa konserwatystów , w  \An- 
gfji. Artykuły „Izwiestij" i „Praw­
dy" staraią się przy pomocy sre- 
ctjatneJ arytmetyki wyborczej prze­
konać swych czytelników, iż -su k ­
ces konserwatystów jest tylko po­
zorny i że w  istocie reprezentować 
będą oni w Izbie mme'Szość wy- 
boificów. 'Wynik oHecmlych w ybo­
rów ma być również dowodiem po- 

| Stępującego radykalizmu angiel­
skich mas robotniczych, oraz świad 
cz y ć  ma o pogłębieniu walki kla­
sowej iMzwiesłja* przewidują, że 
polityko nowego gabinetu angieL 
skiego cechow ać będzie uległość w 
stosunku do Ameryk', oraz zao­
strzenie stosunków z Francłią i Ja 

| ponją skutkiem wzmożonej aktyw­
ności polityki angielskiej na bliskim 
i dalekim Wschodzie.

— —o— —

I

JAN PARANDOWSKI.

Parlja szachów.
Je st to fragment z mającej się I 

ukazać w grudniu ksiĄżki p t.: |
„Eros na Olimpie'*.

Byio to w czasach, kiedy nad 
młodym Rzymem panował ILinu- 
lus, a piękne Subinki, poznawszy 
że niewola nie jest tak gorżńą, jak 
przypuszczały, — rod iły przyszłych 
patrycjuszów swym dziarskim ra­
busiom.

Na Forum Boarium, którebyśmy 
nazwali Rynkiem W oiów, stała 
niewielka a czcigodna świątynia 
Herkniesa. patrona <b,ry. Stróżem 
świątyni był jak ś jowjalny poczci­
wiec, którego imię zaginęło w o- 
szafamiającym biegu następnych 
stuleci. Codziennie iano zamiatał 
Świątynię, okurzał starannie posąg 
sw ego boga. ulewał mu na c i arę 
krzynę kwaśnego wina z glinianego 
kubka i czekał cierpliwie, czy się 
ktoś z pobożnych nie zjawi. AL 
pobożnych było mało, bo R.ym

niew.ele miał wtedy mieszkance w. 
Stróż świątyni nudził się  nieraz 
po eżnie.

W łaśnie ow ego dnia tak było. 
Deszcz padał i nie widziało się ż - 
wej dusz/ w pobliżu ociekającej 
wodą świątyńki. Zamknął w iec  
wrota, usiadł koło pos gu i spej- 
rzał na boga. Ten stał opurty na 
maczudze i patrzył tak dobrotliwie 
na sw ego wiernego sługę, że po­
ci ci we stróżysko mruknęło:

— Hm! dobrzeby było w taki 
dzień zagrać sobie w szachy.

— A dobrze! — odpowiedział 
z góry Herkules i zaraz zeszedł z 
piedestału.

Nasz człowiek ani się nie prze­
straszył, ani rie zdziwił, albowiem  
było to w czasach, kiedy cuda na­
leżały jeszcze do zwykłego porząd­
ku rzeczy.

—  A o co gramy? — zapytał 
H rkules

Stróż św ątynuy pomyślał chwilę. 
No tak: kto przegra ten drugiemu 
postawi obiad i dziewczynę. Zgo­
d ę. Gra!'. Herkules wygrał. Trzeba 
w ęe było iść, przynieść o b a d , no 
i to drugie. Pcsz dł. Kiedy Her­

kules ' spożyw ał sobie wygrany 
obiad ów  tymczasem szukał dzie­
wczyny dla boga.

Deszcz już nie padał. Lud. iska 
chodzili, ale nic stosow n go nie 
można był- znaleźć. Wypatrywał 
i klął z cicha. N ar.szc e! O, znał 
,ą dobr e. Była to nielada dziew- 
c yna. Nieraz już w sposób oso­
bliwie słodki dzie iła z nim jego 
łoże liści. Acca Larentia. Ci co 
ją lubili nazywali ją Fabula-Bejka 
Taka bowiem była milutka. A inni 
poprestu lu p a ,  co niby znaczy 
„wilczyca1, ale w łaściw ie coś zna­
cznie gorszego. (Nawet cnotliwy  
Liwju z o tem wspom na). Partner 
Herkulesa przyw ołał a i o t owie- 
dział w s ysiko. Pokazała sw e ostre 
biała zęby w uśmiechu. Na koniec 
będzie mieć kochanka na miarę 
suych  pragnień.

Stróż świątyni wpuścił ją do 
środka, zamknął wrota i stanął) 
pod niemi, aby co nieco pod siu-* 
chać. Ale wrychle uczyniło mu się 
ckliwo ra du zy, westchnął i od­
szedł. Usiadł na pregu swej sie­
roce! chatynki.

Wieczór uż był i gwiazdy za­

czynały migotaj na poc en nialem 
niebie, gdy Acca Lo en :a stanęła 
przy rim. Była zmęczona bardzo 
i ciężko oparła s ię  o w ęgieł. Ale 
wnet porwała się, ucał wała stró­
ża w same usta i pobi głn. Krzy­
knęła mu tylko:

— Ida na spotkanie narzeczo' 
nego.

Albowiem dobry bóg, który 
przy swej nagości nie miał pie­
niędzy, żegn j::c się z nią po­
wiedział:

—  Dziękmę ci Acca Lorentia. 
Zapłaci jednak kto inny. 1 i  teraz 
do domu, a gdy jutro rano w j- 
dziesz, pierwszy c;łow 'ek, którego 
spotkasz, pojmie cię za żonę i bę- 
dziesz pa.iią.

Tak się stałe. Nazajutrz ujrzą 
ą na ulicy cudzoziem ec pewien 

z E-rurji, nazwiskiem Te:utius a 
tak mu się spodobała, że słyszeć 

jjo  nic/etn nie chciał, tylko zara: 
się z n ą ożenił. Nie byl on pięk­
ny. Jak w szyscy Etruskowie był 
mąlego wzrostu, przysadkowaty. 
twarz miał wysuniętą, nos zakrzy­
wiony, czo o szei kie i co nięke, 
cerę smagłą, a czaszkę jakby zgnie-
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ODZNACZENIE WŁOSKIE DLA 
PRFMIERA.

W arszawa, 6 listopada. (Tel. O. 
L.) W  dniu dzteieiszym przybył do 
oałacu Rady Ministrów poseł w ło­
ski p. Majo-ni w  towarzystw ie se­
kretarza poselstw a i wręczył P. 
Prezydentowi Rady Ministrów od­
znakę Wielkiego Krzyża św. Mau­
rycego i Łazarza, nadaną Panu 
Prezydentowi przez 'króla w łos­
kiego.

ZARZĄD GŁÓWNY Z. L. N. 
Warszawa, 6. listopada. (Teł. G. 

L.). Przewodniczącym Zarządu Głó 
Wimego Z. L. N. wybrany został po­
seł Załuska, sekretarzem geiner. p. 
Wier czak. Zastępcami przewodni­
czącego pp. Staniszkis, Szymborski 
> Zdanowski.

Z KOMISJI SEJMOWEJ, 
Warszawa, 6 listopada. (Tel. G 

L.). Komisia prawnicza obradowa­
ła w  dalszym ciągu nad projektem 
ustawy o sędziach i prokuratorach. 
Obrady toczyły się przy udziale 
członków komisji kodyfikacyjnej, 
sędziego Rappaporta i sędziego Są 
du najwyższego Diamanda. Przed­
miotem dyskusji był art. 4 projektu 
-  traktujący o udziale sędziów i 
wokuratorów w  życiu połitycznem. 
W dyskusji oświadczył sen. Baliń­
ski w  imieniu zrzeszenia sędziów 1 
brokuratorów, lże opinia zrzeszeń 
Sędziowskich nie są jednolite. Po 
przemówieniu szeregu innych po­
słów zgłoszono wniosek referenta 
feydy o skreślenie tego art. a u* 
rupełnienie art. 42. przez dodanie 
(lastępcjącego ustępu: sędzia pu- 
tyinien w służbie j poza służbą a w  
szczególności także w  wykonywa­
niu swoich praw politycznych 
•>lrzec powagi sądu i unikać w szy- 
fkiego, CO' mogłaby czynić ujmę 
■tanowisku sędziego lub oslabibć 
'aufanie w  bezstronność sędz^ego. 
/Dotychczasowy art. *4. Zabrania 
fak wiadomo sędziom brania udzia­
łu w  życiu politycznem). Głosowa- 
łie odbędzie się na następnem po- 
iiedzenm.

cioną, pokrywa.y grub., czar, e- 
k ęcące s i : w łosy. Dużo iadł i mó­
wił bardzo źie po łacinie, jego zaś 
rodzinnego języka nikt nie rozu­
miał, (ak jak go nie rozumie ą dzi- | 
Siejsi uczenh j

Ale był bardzo bogaty. A kie y j 
umarł, zostawił swej żcnie, z którą 
był szczęśliwy, roz!eg'e dobra ziem­
skie. Acca Lorentia była pa rj tką. 
Umierając, zapisała te ziemie na­
rodowi rzymskiemu. Naiód rzym­
ski zachował ją we wdzięcznej pa 
mięci. Wierzył, że nie um ała, jak 
zwyczajni śm ierteln:cv, lecz znikła 
w  tajemniczy sposób, podobnie jak 
król Romulus. Może również jak 
on dostąpiła w drugiem ży c:u bo- 

. skich zaszczytów. Kto w ie?
Na Ve!abrum, nieopodal owej 

swiątyńki Herkulesa, gdzie tak nie­
oczekiwanie znalazła swe szczęście 

pokazywano jej grób. Corccznie 
nad tjm  grobem zbierali się dnia 
23 grudnia pontyfic s rzymscy, a 
dostojny Jfemen Q.iirinalis, kapłan 
Kwiryna, spełń ał objatę, neleżną 
wielkim Zmarłym.

Sprawa re&onstru&cji gabinetu.
Sobota zwrotnym dniem w tej sp*awie-
W arszawa, 6 listopada. (Tel. G. 

L.) Dzienniki stwierdzają, że spra­
wa rekonstrukcji gabinetu aczkol­
wiek znajduje się obecnie w fazie 
realizacji nie będzie w cześniej za­
łatwiona, r.iż w końcu b. tygodnia.

Sobota ma być zwrotnym dniem w  
tej sprawie. Potwierdzają się pogło 
ski, że wczorajsze konferencje 
Grabskiego z Thuguttam dotyczyły 
sprawy udziału p. Thugutta w Rzą 
dzie.

Z obrad Sejmu.
Dalsza dysKusfa nad budietem-

POMOC RZĄDU DLA ROLNICTWA. _  POŻYCZKA ZAGRANICZNA. 
— „BUDŻET ODESŁAĆ DO KOMISJE. _  KTO PONOSI W INF, STA 
GNAjCJI GOSPODARCZEJ PAŃSTWA? — O OPIEKĘ NAD WY- 
CHODŹTWEM DO FRANCJI. — CH. D. ZA ROZWIĄZANIEM SEJ­

MU. -  POSEŁ KORFANTY TŁUMACZY SIĘ.

Warszawa, 6. listopada. (Tel. G. 
F.) Na dzisiejszem posiedzeniu Sej­
mu w dalszej rozprawie nad preli­
minarzem budżetowym przemawia! 
pos. Bryl (Zw. chłopski). Mówca zaj­
mując się zagadnieniem kredytu go­
spodarczego zauważa, że dotych­
czas przemysł był ciągle benjamin­
kiem rządu, a rolnictwo kopciusz­
kiem. Dziś przemysł nie jest zdolny 
do pracy i nie ma wewnętrznego 
rynku zbytu, gdyż rolnictwo zubo­
żało. Rząd powinien przedewszyst- 
kiem przyjść z pomocą rolnictwu.

Mówca przyjmuje z zadowole­
niem do wiadomości zapowiedź pre­
miera co do podjęcia robót publicz­
nych, które ulżą nieco bezrobociu na 
wsi, lecz Koniecznem jest jeszcze 
przeprowadzenie kanału, łączącego 
Zagł. węglowe z Bałtykiem i przed­
sięwzięcie znacznych robót meliora­
cyjnych.

Co do pożyczki zagranicznej, to
państwo istotnie w tej chwili jej po­
trzebuje, lecz rząd powiiiien ułatwić 
fabrykantom i rolnikom zdobycie 
kredytu zagranicznego. Jedynym 
sposobem na bezrobocie na wsi jest 
uruchomienie robót j  przeprowadze­
nie reformy rolnej. Sprawa ta musi 
być — zdaniem mówcy — załatwio­
na w  obecnej kadencji, gdyż inaczej 
klub mówcy zmieni swoje stanowi­
sko i będzie się domagał reformy 
bez wykupu.

Błędem rządu jest również nie­
wykonanie ustawy o rozbudowie 
miast. Mówca krytykuje dalej zarzą­
dzenia rządu zmierzające do usunię­
cia obecnych stosunków na kresach 
i oświadcza, że na kresy trzeba iść 
ze sercem, chlebem i pomocą, a nie 
ze stanem wyjątkowym. Kwestję 
mniejszości narodowych trzeba roz­
wiązać w sposób programowy. W te­
dy chłop podzieli się ze swoim bra­
tem na kresach ostatnim kęsem 
clileba,

Przechodząc do omawiania budże­
tu na rok 1925, stwierdza mówca 
nikły procent, wydany na inwesty­
cje. Mówca przytacza daiej szereg 
przykładów na to, iż projekty ustaw 
nie są należycie przygotowane, u- 
stawy nie są przestrzegane, a nawet 
sam rząd zmienia je nieraz samo­
wolnie. Poddawszy wreszcie kryty­
ce działalność poszczególnych resor­
tów oświadcza mówca, że stronni­
ctwo będzile za tem, aby budżet o- 
deslae do komisji, a stosunek swój 
do rządu czyni zawisłym od uwzglę­

dniania przez p. premiera postulatów 
dotyczących reform społecznych i 
administracyjnych.

Pos. Reich (Koło żyd.) podniósł, 
że obecnemu rządowi nie brak do­
brej woli i zdolnych pracowników, 
lecz brak idei przewodniej, gdyż 
prowadzi politykę z dnia na dzień. 
Podatki wymierza się nie według 
możności ~ obywateli, lecz potrzeb 
państwa, a co gorsza według samo­
woli inspektorów. Winę stagnacji 
gospodarczej państwa ponosi także 
polityka Banku Polskiego, który u- 
prawia ograniczanie kredytów i od­
rzuca weksle. Jedynein wyjściem 
jest uzyskanie pożyczki zagranicz­

n ej.
!  Z kolei mówca wylicza szereg po­

stulatów, których zrealizowania do­
maga się jego stronnictwo. Między 
innymi, aby żydom nie zamykano 
dostępu do urzędów i wolny cli za­
wodów, domaga się od rządu subsy­
diów na cele szkolnictwa zawodo­
wego. Ideałem naszym jest — mó­
wił mówca — utworzenie związku 
grni.n żydowskich, który będzie in­
stytucją naczelną w sprawach wew­
nętrznych żydowstwa. Na dziś do­
magamy się tylko wprowadzenia 
gmin żydowskich z chaosu i zabag- 
nienia stosunków. Wreszcie mówca 
domaga się załatwienia ostateczne­
go kwestji żydowskiej, a dopóki to 
rie nastąpi, kiub mówcy nie będzie 
popierał rządu.

Pos. Popiel (N. P. R.) uważa, że 
głównym błędem rządu było podda­
nie się dyktaturze agrarjuszy i ze­
zwolenie na wywóz zboża. Dalej za- 
izuca bezplanowość w sprawie bez­
robocia oraz zupełny zastój w prze­
myśle budowlanym. Mówca stwier­
dza, że gospodarka ma Górnym Ślą­
sku jest opłakana, że trzeba wresz­
cie prawdzie „pojrzeć w oczy i 
dzw onić na alarm w obronie pol­
skiego Górnego Śląska. Omawiając 
ostatnie nadużycia w przemyśle gór 
niczym mówca stwierdza, że stron­
nictwo jego domagać się będzie su­
rowego śledztwa i kary.

Stronnictwo mow'cy domaga się 
wynagrodzenia dla ofiar przy pracy 
z czasów7 okupacji i zrównania in­
walidów'.

Stan rzeczy na kresach wymaga 
najszybciej konsekwentnej akcji. W 
dziedzinie polityki emigracyjnej mu­
simy się zająć zorganizowaniem r.a- 
leżytc%jop#eki nad wycbodźtwem do 
Francii. W sławnym t. zw. potknię­

ciu się prenriera augielsikiego w Ge­
newie W' sprawne przynależności pol­
skiego Górnego Śląska, gdzie ma 
przeważać moment gospodarczy, 
podczas gdy w  sprawie Gdańska 1 
korytarza ma decydować wygląd 
narodowościowy, mówca dopatruje 
się zmowy międzynarodowego so­
cjalizmu z międzynarodowym kapi­
talizmem, przeciw czemu robotnicy 
polscy muszą się przeciwstawić. 
Stronnictwo mówcy wysuwa postu­
laty rozw iązania Sejmu i no Tych 
wyborów, choćby w  tym celu, aby 
rozszerzyć władzę Prezydenta i dać 
mu władzę rozwiązania Sejmu. Mu­
simy więc — kończył mowci — 
odnosić się w' sposób krytyczny do 
obecnego rządu. Stanowisko nasze 
co do budżetu uzależnimy od tego, 
w' jakim stopniu rząd uwzględni ży­
wotne interesy klasy robotniczej.

P oseł Korfanty, prostując mie- 
k torę ustępy przemówienia posła 
Popiela stwierdza 'między innymi, 
że do Rady nadzorczej firmy Ifo- 
henlohe w  tym okresie, t. j. )d 
kwietnia 1922 do marca 1923, z któ 
rego datują się nadużycia nie nale­
żał. Dopiero w  hpcu 1923 został 
wybrany do Rady nadzorczej tej 
spółki i zasiugą jego jest, lże na­
dużycie te  zostały wwkryte. Da­
lej poseł Korfanty stwierdza, że  
Polaków z kopalni „Skanhofemru" 
nie wydala się, co do zarzutu zaś 
rabunkowej gospodarki w tem 
przeasiębaorsi,\yT4. to wybrana w 
raku zeszłym  komisja uznała tę go­
spodarkę za wzorowa'.

Następne (Posiedzenie 'Jutro 0 
godz. 3.30.

 —p— ~—
SMUTNA ROCZNICA.

Warszawa, 6 listopada (Tel. G. 
L.- Dnia 6 bm. w kilku kościoła#! 
warszawskich odbyło się nabożeń­
stwo żałobne za ułanów', pole- 
gtych w  Krakowie pod,czas zajść 
listopadowych w' roku zeszłym. — 
Nabożeństwa te odbywały się z i- 
micjatywy Zjednoczonych stowa­
rzyszeń polskich w Warszawce, 
Kola Międzykorporacyjneso, Zw. 
Hallerczyków, Związku ■ Młodzieży 
Wszechpolskiej ‘ Stowarzyszenia 
i„Odnodzenie“. Wieczorem fodbylu 
się uroczysta Akademia w Resur­
sie Obywatelskiej.

Kraków', 6 listopada. (Teł. G. L.) 
Dziś odbyło się uroczyste odsłonię­
cie pomnika na grobie poległych w 
czasie walk w dniu b.iistopada u. r. 
oficerów i żołnierzy' 3. p. manów. 
Uroczystość rozpoczęła się nabo­
żeństwem w kościele Mariackim, 
STdiz.de byli obecni reprezęnt. władz 
cywilnych z wojewoda Ko,valikow- 
skim (który reprezentował prezesa 
Rady ministrów' i ministra spraw 
we wvn.), gen. Szeptycki i wielu in­
nych. Po nabożeństwie odbyto się 
odsłonięcie pomnika. W czasie uro­
czystości sklepy były pozamykane.

OWACYJNE PRZYJĘCIE KOMU­
NISTY FRANC. W ROSJI. 

“ Moskwa 6 1 stop ad*. ^Te'. G. L.) 
W Odessie owacyjn e przyjmowano 
członka francuskiej partj koiruni- 
t czne, i posła do parlamentu 

Marty, który podczas okupacji 
O dess1' i rzez wojska francuskie 
w r. 1919 należał do zbuntowa­
nych m a;v.arzy francuskich.
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L U D W I K  Z A W A D Z K I
D s f f l  s p e d y c y f n y  i  k o m i s o w y  

H e  Lw ow ie ul. Sebiss&iego I. 5. I. p ig tra . -  Rok za łożen ia  1910. Tel. 3 1

D o s t a w a  i  e k s p e d y c j a  p o s y ł e k  k o l e j o w y c h .  —  O c le n ia  
p o s y ł e k  z a g r a n i c z n y c h .  —  P n e w ć i  u r s ą d z e ń  ®  m i e j  
s c u  i n a  p r -a a i i t c j i  w c z a m l  p a t e n t o w a n y m i .  —  O p a k o -  

w a n i s  o r a z  p r a e o h c w r c n i ^  m e b l i .
D la P . T . U rz ę d n ik ó w  p rz y  p rz  p ro w . d :a n iu  o d p o w ie d n i r a b a 1 

C e n y  k o n l f n r c n c y j n e .  ' W

TERMIN WYDA W A IA AKCYJ 
BANKU POLSKIEGO. 

(Telefonem cd naszego korespondenta). 
Warszawa, 7 iistopaua.

Według zasięgniętej informacji, 
Bank Polski ogłosi niebawem tj r- 
min wydawania akcyj poszczegól­
nym £ubskrybentom, co nastąpi po 
całkowitemjzakończeniu pad wzglę­
dem technicznym będącej jeszcze 
w (oku pracy przygotowawczej do 
wydawania akcyj.

—— o ------

No w e  s t o w a r z y s z e n ie  p o d  
n a z w ą  „WICI"

W arszawa, 6 listopada. (Tel, O. 
L.) W  W arszawie przystąpiono do 
organizacji stowarzyszenia pod na 
zw ą „Wici*. Zadaniem tego stówa 
irzyszenia jest współpraca z armją 
podczas pokoju i r,a wypadek woj- 
jiy, oraz skupienie wszystkich in- 
stytucyj i organ.izacyj, które mają 
za zadanie współdziałania z woj­
skiem i pomaganie mu. Organiza­
torem tego stowarzyszenia jest ge­
nerał SusztyńskS, komendant mia­
sta W arszawy.

 3  ■

ZNIŻENIE STOPY PROCENTOWE
W AUST! J .

Wiedeń 6 l s t o .a c a  (Tek G. L.). 
Rada generalna aa tryackie ojBanku 
narodowego uchw siiła wczoraj zni­
żyć stepę procentową z 15 na 13%

CHMARA SKAKANY NA ŚMIERĆ
Moskwa, 6 listopada. (Teł. G. L.) 

Tutejsza radiostacja iskrowa ko­
munikuje, że w Winnicy odbył się 
proces przeciw znanemu bandycie 
bkr,lińskiemu Chmarze, współtowa­
rzyszowi atamanaTiutiun /ka. Chma 
ra prąyzna! się do swej dzia­
ła ln o śc i rewolucyjnej i skazany ze­
stal na najwyższą karę.

 o------
Po t o m e k  r o j o w n ik a  o  w o l ­
n o ś ć  JURGIELTN1KIEM NIEMIEC

Berlin, 5. listopada. (Tel. G. L.). 
Prasa tutejsza publikuje jako wielką 
sensację artykuł Leona Garibaldiego 
w „Matinie“. Artykuł ten głosi oko­
liczności porozumienia francusko- 
niemieckiiego, krytykuje traktat wer­
salski i między innymi mówi o nie­
dorzeczności utworzenia korytarza 
gdańskiego.

- — o------
a k r u c f W '

W ychow anie pow inno zaw sze  się 
iZaezynać od pielęgnow ania zdrow ia i 
zahartow an ia  czoła, gdyż ciało jest sie­
dliskiem duszy, a tam, gdzie narzędzie 
nic nie w arte , nie może być m ow a o 
płodnej działalności Ju ch a?  W ażn i m 
środkiem  nadania ciału koniecznej sp rę ­
żystości i u trzym ania jej w daisSytn c ią . 
gu jes t g im nastyka: w pływ  jej sta je  się 
tem zbaw śenm ejszy, że dzięki jej nie- 
ty lko  w szystk ie mięśnie i c/Janki systc_ 
m atycznie się rozw ijają, oraz nabierają 
Hity opornej przeciw  szkodliw ym  w pły- 
w om  zew nętrznym , ale w dodatku po­
budza ona i w zm acnia najsGacnefcticjszc 
cnoty, jak um iarkow anie, m ęstw o, pc- 

fyność siebie i miłość rodziny.
SAMUEL SMILES.

C harak te r.

Świeżo odnowiona

u n  i miii śiMi
( H r h a p l r a  R Y N E K  Ł . U«)

pod kierownictwem

A. KROMERA i J. WÓJCIKA
poleca się Szanownej Publiczności 

dbjady (a  3  d a ń  l  z i p . ) ,  k o l a c j >  do 
późnej nocy. i) 760

Z obrad Senatu.
P. S. L. „PIAST" ZA POLITYKA MIN. SKRZYŃSKIEGO. — KONIE­
CZNOŚĆ UDZIELANIA WIĘKSZYCH SUBSYDJÓW NA OŚWIATĘ. 
— O PODWYŻKĘ PŁAC URZĘDNICZYCH. — „POLSKA MUSI DĄ­

ŻYĆ DO WZMOCNIENIA SOJUSZÓW".

W arszaw a, 6 listopada. (Tel. G. L.) 
Posiedzenie Scnartu z ó. listopada 1924.

P rzystąp iono  do dalszej dyskusji nad 
expose p rezesa  R ady m inistrów  i min. 
skarbu.

S enator Buzek (P iast) s tw ierd za  z 
zadow oleniem , że nasz  m inister spraw  
zagr. niniat w  sp raw ach  sw ego  reso rtu  
w ystąp ić  z in icjatyw ą i zapoczątkow ać 
politykę zapew niającą pow odzenie. P rzy j 
m ujemy z zadow oleniem  układ a rb itra ­
żow y m iędzy P olską a A ustrią, jakoteż 
zam iar m inistra sp raw  zagr., aby  w yje­
chać do H elsm gforsu celem izawajcfeia 
podobnych trak ta tó w  z państw am i bał­
tyckim i. Nie zdo łały  zachw iać naszego 
zaufania dr. Francjii pokutne podszepty z 
racp' uznania Sow ietów  przez F rancję, 
która data w yraźnie  do zrozum ienia, jak 
przyterp ceni w ysoko sw ój sojusz z Pol­
ską, podnosząc poselstw o w Polsce do 
godności am basady  i udEtolając Polsce 
pożyczki. P op ieram y politykę m inistra 
do tyczącą stosunków  z Niemcami, jak i 
politykę w obec C zechosłow acji. Co do 
prelim inarza budżetow ego na rok p rzy ­
szły  zauw aża m ów ca, że prelim inarz ten 
jest bardziej zupełny do poprzedniego 
poniew aż obejm uje w szystk ie dochody i 
w ydatk i. D rugą różnicą jest chęć budże­
tow ania hrutto . D ochody państw ow e ma­
ją  płynąć z dw óch ź ródeł: z podaż, po­
średnich, ceł monopolów  745 milionów 
złotych, o raz  podatków  bezpośrednich 
658 miljonów zł. Niema w ątpliw ości, że 
sum a ta będzie osiągnięita nawiet z u- 
wzgilędnienfem kryzysu  i nieurodzaju. 
N ahniast co do dochodów z podatków  
bezpośrednich w yklucza m ów ca możli­
w ość, aby ca łkow ita  sum a prelim inow a­
na 65S m.ilj, zł. w płynęła. Co do innych 
ź ródeł budżetow ych  dochody z bilonu 
będą, zdaniem m ów cy, z pew nością o- 
siągnięite. Do końca reku 1924 w ypusz­
czono 147 miij. bilonu, zaś w  rdku 1925 
przyjdzie dalszych 128 rrrilj., co czyni 
razem  zaledw ie 10 zł. na stów ę, pod­
czas gdy  np. w S zw aicarji jest obec­
nie w obiegu 28 fr. na głow ę. N atom iast 
zb y t optym istycznie liczy się dochody 
x pożyczki kolejowej, gdyż p rzy  obecnej 
stopie procentow ej kap ita ł będzie si? 
s ta ra ł inw estow ać w sposób intratniei- 
szy. Musitny więc się liczyć z obniże­
niem dochodów , podczas gdy możliwość 
kom presji w ydatków  nie je s t zaznaczo­
na.

Zdaniem m ów cy najw ażniejszą p rzy ­
czyną k ryzysu  gospodarczego jest nie 
reform a w alutow a, lecz n ienaturalny  
kierunek caicj naszej polityki gospodar­
cze!. P anuje  u nas pogląd, żc p rzysz­
łość gospodarcza Polski leży  w jak naj- 
szybszem  w ytw orzeniu  jak najw iększe­
go przem ysłu. Na te j poiityce cierpi 
przcdcwszysfckiem ludność rolnicza.

N astępny m ów ca sen a to r Posuer 
(P P S .) podniósł w  sw ein przem ów ie­
niu znaczenie protokołu genew kiego, 
dow odząc przytem , że już czas, aby  się 
zm ieniły nasze uczuciow e stosunki do 
L ig: N arodów . Co do poiityki w ew n ętrz ­
nej zajmuje się m ów ca przedew szyst- 
kic-m ustaw odaw stw em  spo lectnem , a w  
szczególności 8-godziun.yini dniem pracy. 
Dalej podkreśla konieczność udzielania 
w iększych subsyd iów  na ośw iatę, zc 
szczegóinom  przeznaczeniem  na budo­
w ę szkół pow szechnych oraz om awia 
obszetnńc sp raw ę  naszego  “w ięziennic­
tw a, ubolew ając, że p raw ę tę porirszono 
traw ot na terenie m iędzynarodow ym .

Sen. W oźnicki (W y zwoi oni e) ośw iad­
cza, żc ograniczy się ty lko  do kilku uw ag 

, nad budżetem  i w yw odzi m iędzy inny­
mi. że jest w ątpliw e, czy  budżet na rok 
1925 będzie rea lny  w rubryce  w y d a t­
ków  z powodu7 w zrostu  p łac urzędni­
czych, k tó re  mimo w szystko  nie są  do­
stateczne, co może się zem ścić na pań­
stw ie pozbyciem  lepszych sił urzędni­
czych. Dalej zarzuca m ów ca m inistrow i 
ośw iaty, że nicpotrafił dość stanow czo 
op ierać się oszczędnościom  w jego dzia­

le oraz om aw ia politykę skarbow ą rządu 
podnosząc, że podatek  m ajątkow y w pły 
wa ty lko  z m iast i od drobnych rolni­
ków. W  końcu dom aga się m ów ca 
wniesienia przez rząd ustaw  w ykonaw ­
czych do konstytucji oraz złożeni a sp ra­
w ozdania z tego, jak rząd w ykorzysta ł 
pełnom ocnictw a.

D alszy m ów ca sen. A leks. Karpiński 
(Ukr.) u skarżał się na rzekom e p o k rzy ­
w dzenie mniejszości narodow ych  w 
Polsce.

Sen. K rzyżanow ski (W yzw olenie) u - 
znajc w pełni zasługi m inistra S k rzyń ­
skiego uwtaża jednak, że dalsze czekam e 
na rozm ow y z K ow nem  w spraw ie u re­
gulow ania dostępu do m orza w K łajpe­
dzie jes t zabójcze dla k resów , k tóre  się 

I duszą bez tego dostępu, natom iast c ie r­
pi na tern eksport d rzew a i handel, a 
w ysokie ta ry fy  kolejow e u trudniają ko­
rzystan ie  z portu  w G dańsku.

■ Sen H assbach (Zjedn. niem.) ocenia 
sy tuacje  gospodarczą w państw ie jako 
badzo  ciężką i tw ierdzi, że pomoc nam 
może jedynie pożyczka zagraniczna, ale 
zdaniem m ów cy zagran ica nie nioże 
nam zaufać, gdyż prow adzim y rzekom o 
n iew łaściw ą politykę względem  m niej, 
szóści narodow ych.

Sen. B artoszew icz (ZL.N.) dow odzi, 
że w G enew ie idei w iecznego jrokoju 
pośw iecono zasadę suw erenności, co 
specjalnie nas zm usza do bacznej uw agi 
w obec b raku  pew ności, czy protokół 
genew ski zw iększy  bezpieczeństw o PoL  
ski. M ów ca stw ie rd za  przy tem  osłabie­
nie Francji, w zrost k red y tu  N iem iec i 

i n iepew ność s tanow iska  Anglji wobec 
i protokołu  genew skiego. W  tej sy tuacji 
• musi P o lska  dążyć Jo  w zm ocnienia so- 
i juszów  oraz  do odegrania czynnej roli 
. na W schodzie przez grupow anie dokoła 

siehie pom niejszych państw . Musi jed- 
; nak  Polska w tym  celu mieć sw obodę 
! w  rozstrzygan iu  sw oich sp raw  w ew ­

nętrznych , aby się s tać  silnem pań­
stw em . K redy t m oralny zag ran icy  zale­
ży  w w ielkiej m ierze od tego, abyśm y 
umieli w ew nątrz  k ra ju  uporać się z ró ż ­
nym i nieporządkam i. Chodzi tu  o k resy  
w schodnie. A by zakończyć to , co się 
tam  dzieje, leży  w n as ie j m ocy i musi­
m y to  zrobić. Jeżeli p rzeszkadza  u sta ­
wa, a naw et K onstytucja, to  m ożna je 
zmienić. W  końcu podkreśla  m ów ca, że 
P olska chce pokoju i potrzebuje go, ale 
musi dom agać się, aby  w tych  rzeczach 
k tó re  do niej należą pozostaw iono ją 
w spokoju.

S u i. W urzel (Kolo żyd.) naw iązuje 
do w czorajszych w yw odów  sen. S za r- 
skięgo o obciążeniu podatkam i, z k tó ry ­
mi to w yw odam i się zgadza. M ów ca o- 
m aw iając p relim inarz budżetow y w y­
snuw a w niosek o w yczerpaniu  się siły  
podatkow ej kraju. K ry tyku je  rów nież 
ustrój podatkow y i skarb , dow odząc, że 
panuje w  nim chaos.

Na tem  ob rady  zakończono. N astęp ­
ne posiedzenie Senatu  odbędzie się 19. 
bm o godż. 16,

Nie będzie „niespodzianek" w po. 
staei wniosków.

(Tchfoneni od naszego koresp.)
Warszawa, 6. listopada. (Z.) Dzi­

siaj od godz. 10 rano rozpoczęły się 
w Sonacie debaty i toczyły się dy­
skusje nad cxpose p. premiera Grab. 
skiego. Nie należy oczekiwać żad­
nych niespodziewanych momentów. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu 
dyskusja nie została jeszcze zakoń­
czona, jednak (według krążących 
pogłosek w  kuluarach) żadne nie­
przewidziane wnioski na plenamern 
posiedzeniu Senatu — które odbę­
dzie się w  najbliższym czasie — nie 
nastąpią.

PRZFM YSŁ MASZYN ROLNICZYCH
T rzy  czw arte  ludności osiadłej na 

ziem iach polskich, żyje z ro ln ictw a. Na 
obszarze  nie w iele m niejszym, jak ob­
sza r Anglji lub Francji ludzie orzą, sieją
1 żniw ują, i do tych czynności zużyw ają 
pługi, siewndki, m locarnie i najracuna- 
itszc inne p rzy rząd y  i m aszyny. W  każ- 
dem ze se tek  tysięcy  gospodarstw  
m niejszych znajduje się pieg, b ro m  i 
p raw ie zaw sze m tocarka, m aneż, często  
zaś także  sfewnik i żniw iarka. W  w ięk­
szych zaś m ajątkach, k tó rycn  liczba idzie 
w dziesiątki ty sięcy , -  nic ty lko  po­
w yższe  m aszyny w rodzajam i specjal­
nych i w iększycn ilościach, lecz p rze ­
w ażnie także  parow e g a rn itu ry  m locar. 
niane, iokomobile parow e i w ielkie mło- 
cam ie, p ra sy  do stom y itd. staao>wii 
część nieodzow ną inw entarza m artw e., 
go, — bez k tórego  racjonalna g o sp o d a r­
ka jest niepodobną.

W  tych  W arunkacn zapotrzebow aniu  
m aszyn i narzędzi rolniczych w Polsce 
pow inno być ogrom nein. Robio.to r a j .  
rozm aitsze obliczenia, aby  stw ierdzi.', 
jakich ilości m aszyn kraj p o trz e o u j.. 
Obliczenia te  są  niepew ne, poniew aż 
stan  gospodarstw  zw łaszcza te raz  po 
wojnie jest w rozm aitych częśc iad i 
k 'a ju  bardzo  nierów nym . Można s tw ie r ­
dzić, że przed w ojną sprzedaw ano  w n- 
brębh? dzisiejszych granic przynajm niJ j 
500 kom pletnych m łocarnianych g a rn i­
tu rów  rocznie. C yfra  ta jest opartą  n r 
dokładnej znajom ości ry.tku i jes t pc 
wną. Mmiej pew ne są  cy fry  następujące, 
lecz i te polegają tia znajomości p rzy ­
bliżonych “sp rzed aży  pow ażniejszych 
hand larzy  i fabryk. R olnictw o polskie 
kupow ało  p rzed  w ojną roe tm e p rzy n a j­
mniej 3.000 siew ników , 8.000 lnlycarck 
m aneżow ych, 2.500 m aueży. — prócz 
jeszcze znaczniejszych ilości ptugów , 
bron. grabi, s ieczkatek  UJ. D grapiczajac 
się na  garn itu rach  parow ych  do m łóce­
nia, słownikach, rnałycn m loci-kacn  i 
m aneżach, — k tó re  to a rty k u ły  w chodzą 
specjalnie w zakres fabrykacji działu 
rolniczego T o w. Akc. M. Cegielski w 
Poznaniu, można obliczyć w artości po­
dane j ilości tych m aszyn na ca. 10 mi- 
Ijomów złotych. Do zbudow ania ich we 
fab rykach  po trzeba  rzeszy  pracow ni­
ków , sk ładającej się p rzynaj nniej z
2 500 głów . W  porów naniu  do zapo trze­
bow ania ro ln ictw a w  k ra jach  o w yższej 
kulturze, jak n. p. w N iem czech, są ilo­
ści w yżej podane o poiow ę za niskie, róc 
uw zględniając p rzy tem  w cale, że rolni­
ctw o n asze  po wojnie jeszcze się nie 
zdążyło  na now o zagospodarzyć, że 
ogrom ne pr.łaoie k raju  zosta ty  zupełnie 
obrabow ane i że naw et w  najlepszych 
okolicach stan  m aszyn rolniczych jest 
opłakany. O czyw iście skutkiem  tego 
przy jść  musi gw ałtow ny  popyt na ma­
szy n y  rolnicze, skoro  tylko nastąpi okres 
choć w zględnego ustosunkow ani? śtę 
cen na płody rolnicze do kosztów  ich 
produkcji. Nie m ożna -zaś zap rzeczyć, 
że do tego okresu  zbliżam y się szv b - 
kiemi krokam i i to pomimo w szystkich 
trudności gospodarczych , k tó ro  cały  
kraj przechodzi. Z absolutną pew nością 
natenczas oczekiw ać trzeba ogrom nie 
w zm ożonego zapotrzebow ania m aszyn 
rolniczy cli, a co za tem idzie, dużo za­
m ów ień i p racy  w fabrykach. N iestety , 
w Polsce na palcach policzyć można te 
fabryki m aszyn roiniczycn, k tó re  hędą 
m ogły sp ro stać  zadaniu. Nic trzeba1 v ę  
bow iem  łudzić, — ro ln łc fw » będzie 
m iało ogrom ne zapotrzebow anie, p racy
da ono fabrykom  po sam e u s z y , __
lecz słusznie będzie żądało w za iiiań  od 
fabryk  tow aru , m ogącego vO do jakości 
i co do ceny konkurow ać z tow arem  
zagranicznym . T yiko  tc fabryki, k tó re  
m ają Typy m aszyn już bezw zględnie 
w ypróbow ane i k tó re  już n au c ty ly  się 
budow ać Je beznagurm e i tanio, — .  
będą m iały  udział w zaopatryw an iu  ro l­
n ictw a, Jedną z  najlepiej p rzy g o to w a ł 
nych lab ry k  tego rodzaju w P olsce są 
zak tady  T ow aczystw 'a A kcyinega H. 
CEGIELSKI,

Jak o  jedyna fab ry k a  w  kraju buduje 
T ow . Akc. H. Cegielski iokom obile pa“- 
row c rolnicze i m locarłre  td  najw ięk­
szych  do najm niejszych. F ab rykac ja  
cdbyw a się w w arszta-Uch olbrzy.TTict. 
specjalnie zastosow anych  do sw ych  ce- 
ićw  p rzy  użyciu m aszyn pomocniczych 
i innych środków  fabrykacii najnow o-
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tczesnicjszych, m u lący ch  s taw ić  czato 
najlepszym  fabrykom  zagranicznym . 
Niema w kraju  drugiej fabryki tego  .o - 
dzaju, k tó rab y  miafa takie możliwości 
i s"o so b y  fabrykacji jakie ma C egiel­
ski! W obec tego je s t pcw  nera, żc ta  
s ta ra , blisko 80 la t 'stn iająca czysto  
polska p laców ka w  p rzysz łych  latach 
jwalnie się p rzyczyn i do zaspokojenia 
po trzeb  naszego ro ln ictw a, za trudniając 
tysiączne rzesze  pracow ników  i dając 
przytfcem pew ność, że kap ita ły  w p rzed , 
s ięb io rstw o  w łożone sa  pod każdym  

.w zględem  ulokow ane d o b r;e .---O—_
SPOBT.

lw ó w , 7 Iktcjpada.
' Pierwszy połaci u .ej maratoński 
odbył się ubiegłej niedzieli na szo­
sie obok W aw n . Do biegu stanęło 
8  zawodników, z których tylko 
czterech doszło do mety. Pierwszy 
zjawif się u ce'u wachmistrz S?e- „ 
lestowfki, pokonując prestrzeń  # 
4? km. 195 m *w czasie 3 gedz.
13 min. 103  sek. Czas jak na 
ciężkie warunki atmosferyczne i 
diogow e zupełnie dobry. Drugie 
miejsce za ął marynarz Eielak w 
czasie 4 ?. 7 m 37 s. Wprowadze- 
ris do programu lekkoatletycznego 
klasyczn j konkurencji maratońskiej 
należy powitać z oeinem uznaniem.

*
Szeregi Czarnyc - zostały wzm o­

cnione powrotem Sawk! i W yrzy­
kowskiego. Podobno i Rusinek za­
żądał zw Inienia ze Sparty i ma 
zamiar przenieść s ę do Czarnych.

*
P:zez zw y etstw o  nad Gtarny- 

mi-Radoni w stosu ku 9 : 0  wysu­
nęła się Legja w  tsz iw s  a defini­
tywnie na trzecie miejsce.

W
W zeszłym miesiącu odbyło s ę 

w W arszawie Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Z. Z. Żp spraw zda­
nia kasowego P. K. f. O. wyr, ka 
iż oprócz nieruchomości posiada 
skarb o!imp:jsk; 36.000 zł ! Suma 
na okres poolimpijski wspaniała! 
Wybór pro wizorycznego P. K .!. O 
wypadł następująco: prezes ks.
Kaz. Lubomirski, vice-prezesanti 
pp. Bronisław i Jer v Kowalewscy, 
członkami p. n. N ewiadem ski, m r. 
B obow ski. Znajdowski i Strzelecki.

Z dniem I-go stycznia 1915 r. 
zostaje w Czechach wprowadzony 
of cjalnie profesjonalizm. Crgan - 
zacja zawodowej czeskiej p lik i 
nożnej opartą będzie na wzorach 
wiedeńskich. Z wielkich klubów 
Sparta i DFC już zgłosiły  g towość 
przystąpienia do ligi zawodowej, 
natomiast S!av.a s ię  waha. Cieka- 
wem jest tylko jak długo jeszcze 
przy „amatorstwie" upierać się , 
będą Węgrzy. A propos W ęgrów ! 
to zaznaczyć wypada, że prezes • 
MTK ośw iadczył na posiedzeniu  
węgierskiego ZPN, Iż znany inter­
nacjonał Orth jest w calem tego 
'słowa znacz nia a m a t o r e m , . o 
pertraktacjach iakie się toczyły o 
Ortha między V:enną a MTK D rzm i 
twierdzenie do ,vv4sze dość dziwnie. 

#)
Niemiecki ZPN zasadniczo za­

kazał gry z drużynami zaw odow t- 
w  wy;ąfkowych wypadkach 

uzyskać można jednak pozwolenie. 
Powodem zakazu była obawa, by 
częste gry z zawodowcami nie stały 
Się pretekstem do opodatkowania 
w ić .w is : sportowych, które ku
wielkiemu niezadowoleniu władz 
skarbowych, s:j dotychczas wolne 
od opłat. N S.

Lisia nowego gabinetu angielskiego
DZIŚ RANO 70STANIE OGLOSZCNA LISTA

I ondyn, 6. listopada. (Tel. Q. 
L.) Lista gabinetu angielskiego zo­
stała zatwierdzona przez króla i zo 
stanie ogłoszona w piątek rano.
Skład gabinetu jest następujący: 

Promjer pierwszy lord 'skarbu 
i leader w Izbie gmin Raldwin. se­

kretarz stanu spraw zagr. i zastępca 
leadera w Izbie gmirn: Chamber­

lain, lo rd  pieczęci: Lord Salisbury,
L ord prezydent Rady i leader Izby 
lordów: Lord Curzon, Lord kanclerz 

wicehrabia Caye, kanclerz skar­
bu: Churchill, minister spraw wewn.:

Wiliam Hichs, minister koraaji: A- 
mary, mir., wojny: Laming Evans, 
minister Indii: Lord Bryken Head,
mtiństf r obrony powietrznej: Sir Ifo 
ai-e, pierwszy Lord admiralicji: Brid- 
geman, minister Handlu: .Sir Greame, 

minister zdrowia: N edile Chamber­
lain, minister rolnictwa: Eood, sekre 
tarz stanu dla Szkocji: Sir John Gll- 
mour, minister oświaty: Lord Per 
cy, minister pracy: Arthur Maitland, 
prokurator generalny Sir Douglas 
Hogee.

Z sa li sadowej.

M O RDERSTW O  Z PRZED  SIEDMIU 
LATY.

L w ów , 7. listopada.
(t). W czora j rozpoczęła  się przed 

T iybuna tem  sądu p rzysięg łych  ro zp ra ­
w a przeciw ko  63-łetnloirii T ym oteuszo­
w i M aglerow sk?einu, oskarżonem u o za_ 
m ordow anie jeszcze w r 1917 K onstan­
teg o  T rębacza  w i  w si C zystyn i koło 
Żókwi. Jak  głosi ak t oskarżenia, M a- 
g icrow ski pozostaw ał w  ścisłych sto ­
sunkach z zam ordow anym : obaj zajm o­
w ali się k radzieżą  koni i obaj, k o rzy s ta ­
jąc z zam ieszania w ojennego, dorabiali 
się ogrem nego m ajątku. Po  sprzeczce, 
praw dopodobnie o podział praiiiędizy, ja ­
ka pow sta ła  pom iędzy nimi w domu ko­
chanki T rębacza, M agicrow skt zaczaił 
się w nocy z siek ierą  .w ręku p rzy  d ro ­
dzy i j&dnem uderzeniem  w  głow ę po­
zbaw ił życia  w spólnika.

Z abraw szy  mu posiadane 4000 kor., 
trupa ułożył na sanie i podw iózł do toru 
kolejow ego . Tu położył go na  .szynach. 
N adjeżdżający  pociąg zw łoki zam ordo­
w anego odrzucił na bok. A resz tow any  
m orderca siedział w więzieniu śledczcm  
do r. 191S. W ypuszczony  przez U kraiń­
ców  m# wolność, sch w y tan y  zosta ł w 
końcu r. 1919. W  w ięzieniu zachorow ał 
ną: tyfus. Ze szpitala p rzez  om yłkę w y ­
puszczono go na  wolność. A resztow any  
zacho row ał znow u na czerw onkę i zno- 
\\i n po .wyleczeniu w ypuszczono go ze 
szp ita la  na wolność. U w ięziony po raz 
trzeci zasiad ł nareszcie  n a  ław ic o sk a r­
żonych. M agicrow ski do w iny  się nie 
p rzyznaie . G łów ny naoczny  św iadek 
m orderstw a, Iw an MagierowsJci, zbiegi 
do I?os ii. W yrok zapadnie jutro.

R ozpraw ie przew odniczy  r .  Dukiei, 
o skarża prok. L askow ski, broni adw . dr. 
H erschtal.

tu festrftw Snrswskith.
R epertuar T eatru  Wielkiego*-
P iątek : „Tosca"‘
Sobota o  godz. 3 pop „Panie  Ko­

chanku" (dla m łodzieży szkolnej).
Sobota o godz. 7: „M łynarz i jego 

c ć ik a "  (abomamet w ażuy).
N iedziela o godz. 3 pop.: „M łynarz 

i jego có rka“ (ceny  popularne). 
N iedziela o godz. 7: „Ż ydów ka-1. 
Poniedziałek : „G yganerja".
W to rek : „T rubadur" .
Ś roda : W ielki ko n ce rt ku uczczeniu 

75 roczn icy  zgonu Chopina.
C zw artek  „Cy-.-ulik sew ilsk i11 (w zno 

w ierne z udziałem  Paszkow sk iego  w roli 
Bai toła).

Wepe,-filar T eatru  M ałego: -  -
P ią tek : „P raw o  pocałunku".
S obo ta : „ P ra d o  pocałunku ''. 
N iedzie la- „P raw o  pocal w ku". 
Poniedziałek : „P raw o  pocałunku" 
W to rek : „P raw o  pocałunku".
&Toda: „ P ra w a  pocałunku". 
C zw artek : .P ra w o  pocałunku".
P ererjfflir T eelru  NowoJcii 
P ią tek : „U rabin a M arica", opere tka  

w 3 aktach KJ K alm ana (prem jera). 
Sobota: „H rabina M arica".
N iedziela: ..H rabina M aiica". 
Poniedziałek : „H rabina M arica". 
W to rek : „H rabina M acica".
Ś ro d a : „H rabina Marica".
C zw artek ; „H rabm a M arica".

£

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.
P iątek , 7. lis topada: Em anuel F euer- 

mann, w iolonczelista.
W torek . 11. listopada: Zofia D r ;x ls r .  

P asław sk a , W ieczór Pieśni.
*

O statn ie  p rzedstaw ien ia  „M łynarza 
i jego có rk i". W  sobotę w T ea trze  W ici. 
Kim w ieczorem  „M łynarz". Na to  przed 
staw ien ie  abonam enty  są w ażne. W  n ie­
dzielę po poluJniu po cenach popular­
nych ostatn ie  p rzedstaw ien ie  „M łyna, 
rz a "  w tym  sezonie.

„P raw o  pocałunku". W ielki sukces, 
jaki odniosła ta doskonała kom edia w 
T eatrze M ałym , p rzyczyni się niew ątpli­
w ie do tego, że przez  długi. czas u trzy . 
ma się ona na aiiszu tea tra lnym . Do 
tego n iezw ykłego  pow odzenia tej sztuki 
p tzyczyn ia  się w pierw szym  rzędzie 
św ietna- gra  pp. B ilińskiej-Czarnow skiej 
i R asińskiago, tw orzących  znakom ite 
kreacje , jak  rów nież  całego zespołu 
idealnie zg ranego  pod reży se rją  dyr. 
C zarnow skiego.

P ią tk o w a  prem jera  „M aricy" jest w 
św iatku  tea tra lnym  L w ow a praw dziw ą 
sensacją. T ea tr  N owości w ystąp i dziś 
z  najiepszem i siłam i, na tle  ciekaw ych, 
p-ięknych dekoracji, a do ogólnego n a ­
stro ju  do łączy się rów nież m elodyjna 
w artośc iow a m uzyka Kalmana.

„P anie  K ochanku" dla m łodzieży 
szkolnej. V / sobotę po. południu da jt 
T ea tr W ielki dla m łodzieży szkolnej 
piękną operę S o łtysa , w  k tó re j rolę 
Sycueia śp iew ać będzie do ra z  p ie r w ­
szy  p. K w iatkow ski. Poza tem  obsada 
prem jcrow a.

*
T eatr „Bagatp*.a". O becny program : 

,.K oszałki-opafkl“ rew ietlka aktualna. 
At. M irsk 'r  L. H aristen, W illy Ditrich, 
w irtuoz instrum entalny. „P odatek  obro­
to w y " farsa  ak tualna P oczątek  o godz. 
S 15.

EKONOMISTA
 0 -

STACJE TELEFONICZNE GIEŁDY.
S ek re ta rja ł G iełdy, nl. Akademicka;

1. 17. I. p. 299
Sala kom isyjna Giełdy, ul. Akade­

m icka 17 p a r te r  1910
G eneralny  Sekretarz: Dr. M arcelt 

Pcoeth .
Biuro: A kadem icka L 17. 1. p. 105 
M icszkatue: 3 M aja L 12. II. p. 1034

Transakcje  na gieł­
dzie lw ow skiej.

SPRAWOZDA NTR GIEŁDOWE.
Lwów, 7 listopada. 

Ruch m  y .ze. giełdzie nadal 
slaby. Lekko 2wyzkował Schóo 
(do 65-00) i Przeworsk (do 330'. Oj 
przy większej i ości towaru. Obni­
żyły się zaś Gazy (na 12-60) przy 
słabem zainteresowaniu i Eleklro- 
saju (0 13 do 0 ‘ i 4). Inne papiery 
bez zmiany. Transakcji mało. Azo- 
t L e  ienice, Radziwiłł, Rucker, 
Foiesta, Arma, wogó e bez obro- 
t w.

W a’ c jn c h  kot wan ch również 
j će obroiy. Kur a w z aczuej

części utrzymane. Biak większych 
zleceń kupna względnie sprzedaży, 
W 8zczegó;r;0Ś i płacono przy 
k ń.u  z i Chodorów 5 35, Chybie 
6'50, Cegielskiego 0*61, Zi lenie- 
wskieyo 9 75, Oikosy 245 .

Na largu walutowym popyt za 
walutami po kursach mocniejszych 
Zapotrzebowanie na wypłat: na
Londyn. Doiar 5'20. Obroty dość 
duże.

Tendencia utrzymana. — Uspo^. 
sob ien e łab:.

OBROTY W AKCJACH.
Bk H pole z y 0  60, 0 57,0*57•/,, 

Przemysłowy 0 ’37, Z. B K. G'181,,  
Browary 7 85, Chodorów 5'30, 5 35, 
Ciybia 6'50, C gielski 0-63, 0-60, 
0 61, P. T. B. 0-26, Siersa g. 4-20, 
4-25, Tespy 3 60. 3 65, 3 50, Ziele- 
nil wski 9'80, 9'75, Nicmojowski
0 52, O :kos 2 -20, 2 25, 2 15, Prro- 
wozy 0-35, O ^ ^ j.gP ezet 0 23.

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

Brugger 0 33, 0 34, Bk Ziem an 
O li,  tlektroran 013 , 0-131.,, 0H4 
Oazy wschodnie 13*00, ?2*75, 1200, 
G izy zachodnie 2 -P0 , Gazociligi 
0-19, 0-20, Gazolina 185, ł 90, Ja­
worzno (25) 15 30, 15 25, ( robne) 
16 50, 16-69, Len 0*44, Nobel 155, 

1 usz 0 7 5 , Przeworsk (ok.) 320-Ou, 
Sc 6 1 63-00, 64-20, 65 00, Su. er- 
losfat 2 -50.

Giełda zbożowa.
Lwów, 7 listopada.

Sytuacja bez zmiany — zastój 
w transaKcjach giełdowych i { oza- 
gielćowych. — Tendencja utrzy­
mana. Usposobienie' bez ochoty.

Gieldtjpozalwoirsliie
PRZEDGIELDA WARSZAWSKA*

Warszawa, 7 lisfcp la.
Tendencia utrzymana. B. Prze­

mysłowy 0 36, Al .drze ów 4 75, 
Żyrardów 15‘00, Chodorów 5 15, 
Parowozy 0 -35, Nalta 0-20, Nobel
1 *65 Dolar 5 1 8 1/,.

O lE łD A  ZURYCRSKA,
Zurych. 'PAT.) Nofowanfa zdn. 

7 b. m. Berlin 3'23‘L, Bruksela 
0000, Holandja 206-40, Nowy 
Jork 51S1/,, Londyn 23-71, Paryż 
27 05, Medjolan 22 42. Praga 
i 5 421/3. Budapeszt OO168, Buka- 
reSjzr 2 9 2 ’/j, Belgrad 7 5 8 ^  Sofja 
3 82 ’lj, Wiedeń 0 * 0 0 7 3 ' Warsza- 
wa 100‘00 tendencja wyczekująca.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 7 listopada.

D iś tenden.j w dalszy u cią­
gu zwyżkowa. Uspo:obienie też, 
Ob ót ożywiony.

Dolary amer. 5-20'/, do 5 21, 
dolary kanadyjski® 5 04 do 5 06, 
korony czeskie 0-15'/, do 0*15® 
leje 0 021/, do 0 023/4, franki franc- 
0 2 7 ljt do 0 ‘28'ls, franki szwajcar, 
0-98 do C C9, funty szterl. 2230  
do 2350 , Ruble a 500 i a 10C 
za 1 tys. 0-00 zł. do 0  00  zł, 
drobne za 1 tys. 0 00 do 0-C0 zł. 
niemieckie tys. stare za 1 tys.
0 00  do 0*00 gr.

Złoto: 20 kor. 21 80 do 22 —, 
20 frank. 19'83 do 20 oO, 20 mark. 
23 40 do 23‘50, 10 rubli 27 39 dc* 
27 50 gr.

Srebro: ker. auctr 0 '4 4 '/a doO-443/, 
5 kor. austr. 2*30 do 2 32, floreny
1 18 do 1 2 0 , iu b te  1 85 do 1 99 
srebr. kopiejki za rubel C 8 5 —0 92.
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N r. 220,
edowa Ce

Piątek, 7, listopada I924«
Giełdy Lwowskiej

N otow ania  w  z lo tyo h i

A i  K u r s a  e f e k t ó w *

Kategorje: W art O statnia
dyw id.

Plącą Żądają T ransakcjen o m . Zł. ififi Zł- er.

. P a p ie ry  p ań s tw o w e .
4% P aństw ow a poż. — we -W we s
Prem . z r. 1923 1000 — — — mm *■*
V ń %  P . zł. z  r. 1922 10000

lO złp
mm — “

II. L s iy  z a s ta w n e
(bez kuponu bież)

4H %  Banku hip. gal. 
4Vt% Bk k red . z. gaL — 2 —
4J4 % Banku Malop. —■ MM — — mm
4Yi%  Bk. hip. zemel. N —
A'A% Pol. Bk. kraj. fi) «m- ' —
4% PolsK. Bk. kraj. 

i i l* \  Tow. kred. gal. 
ziemskie . . .  .

II. Obligi

8
*o
o3

2
1

05 — -

(bez kuponu bież.)
4Y>% K. P. Bk kraj. — — —

4% Kom. P. B. kraj. •— — —

4% K. lok. P . Bk kr. «M
—

V. A kcje.
a )  B ankow e: 192 |)9z4

Akcyj. Zwlązk. 280 1401 MM —
— — —

Akcyj. H ipoteczny 280 130 15000 — 56 61 0’5 7 —0 60
H andlow y w Poznaniu 1000 600 — — ■ — — —

Bank kom ercjalny 280 84 28 0 MM — mm —

M ałopolski 280 140 5600 ----- — ■Mt — _

Pow szechny  kredytów . 280 140 2800 MM — ----- — —

Przem ysłow y 280 130 9000 mm 56 — 38 0*37
R olniczy S. A. 1000 — — ----- — ----- —

Ziemski k red y to w y 280 84 15000 ----- 18 — 19 o -isy ,
Zemelny 280 84 — . — MM

Z. S . Z. w  Poznaniu looo eou i 03 ty — - — — —

b ) Handlowe:
Im pex Ska handlow a 140 90 ___ _ ___ —
Polski Glob 500 200 1500 MM MM —

Polbal 1000 52 450 0 mm _ ___ —

Polsot 1000 210
Tohan 140 210 4500 mm MM _
W aw et 6uu 300 — — M_

h u n o w n ia  koL S. A. — — — —• — MM

Uwagi Kategorje:

c) Przemysłowe:
Agrohemia f. szt. n. 
Bracia Biskupscy 
B rom  Boveri Z. elekt. 
B row ary lw ow skie 
Chodorów  f. cukru 
„Chybie", fabr. cukru 
Cegielski
Ćmielów fabr. porcel. 
Fabryka Lokom otyw  
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
Górka fabr. cementu 
,< a b e i“ T. p. W arsz. 
Karpalit zakłady lit. 
Krakus f. wód. Krak. 
„Marynin" Z. p. ogrod. 
Ńiemojowski f. pap. 
„Nitrat" Zakł. chem. 
Oikos Zakł. prz.-drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parow ozy S. A. b. m. 
Pezet Pow . Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun. 
„Pokucie" Ska n a ft 
Pol. N afta prz. w iert. 
Pol. To w. Budowlane 
Potęga Tow. huty ż. 
Rakszawa fabr. sukna 
„Rohn Zieliński" Z. m. 
Siersza zakł. elektr. 
S iersza gór. zakłady 
Spółka Akc. Wydaw. 
„Strem " Z. chem. 
„T ehate" T o  w. akc. 
T epe^e  gór. zakłady 
Tesp. tow ekspl. soli 
T rzebinia f. m. S. A. 
Ursus fab. motorów 
W ild i Ska 
Zieleniewski f. masz.

W art. Dywid. P łacą Ż ądają T ransakcjenom. 1923|1924 Zł. 1 «f* Zł. l e r .

500 650 5000
1000 — — — — — — —
1000 — ___ — — MM — MM

500 2000 ____ 7 7 5 7 95 7*85
1000 3000 ___ 5 25 5 40 6-30-5*35
1000 2000 — 6 40 6 65 6-60
1000 800 30000 — 59 — 64 0*60—0 63
1000 1000 2000 — 49 — 51 0*50

___ ___ ____ — — — — MM.

140 140 14000 — — — — —

140 800 ____ — — MM — —

140 600 — 16 25 — — —

1000 300 18000 — — — —

140 18000 — — — — — MM

280 200 500C — — ----- — —

5000 15000 _ — — — MM —

1000 3U0 105 0 — 51 — 53 0*52
- MM — —» MM —

1000 4000 ___ 2 10 2 30 2*15-2-25
500 200 ___ MM — — — mm

5C0 759 ___ — 34 — 36 0-34 Vj -0*35
600 200 100C — 22 — 24 0 23
S50 175 — ----- — — — —

1000 500 755 — — MM

500 850 20000 MM 50 MM

600 400 — 25 — 27 2*26
10000 2500 — — — — — —

140 280 — 2 25 MM — —

500 300 3S00j — —
MM — —

2 0 140 _. — — MM MM —

140 300 ___ 4 15 4 30 4 * 2 0 -4 2 6
280 750 — Z — -M

1000 ___ 18000 - — — — —
700 700 20000 MM — — —

1000 350 3 45 3 70 3 5 0 —3’65
140 280 18000 — — — — MM

500 1000 — — — MM —
500 500 _ — MM — ----* j

1000 1070 9 65 9 90 9 75—9*80

Uwagi

V . W a lu ty  i 3 «tw iz y .
B ll i  ty  b a n k o w e4..................... .......... Kategorje

C z e k i,  p r z e k a z y  1 w y p ła ty
U w a g i

N acą •ądaj i trans;* kcie p 'a cą żądają transakcje

D olary am erykańsk ie  . i a U ■■ «
(za 1  S)

— — MM D olary  am erykańsk ie  (drobne) •  L 4 MM MM MM
— ____ D olary kanadyjskie , ą . • 4 . MM •Ml

MM — D ynary  , . ,  „ , m 4' 9 •
(z» 100) MM MM

--- — MM Funty  szterllngl ( « .  1 1 . 4 (za 1 Ł) MM MM MM
-- MM MM Franki belgijskie » « • 4 ■ 9

(za 100) MM MM —
----- — — Franki francnskle « * « . 0 4

(za 100) mm MM MM

MM ------ — Floreny holenderskie , A
1
i » 4 (za -00) MM — —

------ — -- Franki szw ajcarsk ie  . 1
i

-  •  3 9 (za 100) MM MM MM

— — ------ Korony au rtrjack le * . • 4 (za 100.000J MM •MM MM

----- ----- ------ Korony czesko-slow ackle ś : , 4 (za 100) MM M . —

— -- -- Korony duńskie .  , 4 ^ t •
(za 100) — MM ---

--- -- --- Korony norw eskie .  g 4 l r ■ « (za 100) MM — M.

----- MM ----- Korony szw edzkie ■ , (za 100) — MM —  1
-- — — Korony w ęgierskie .  ■ 1 *■ j '  • ) 4 (za 100.000) — MM MM

----- — — (za 100) — — —
— — Liry w  leskie .  •  • 1 .1 .J (za 100) " "

B i  K u p s i  Z ^ S O £ O W 9 «

Ceny lozum ieją  się w złotycn zu 
100 kg. bez podatku  spożyw czego, 

miejsce s lac ia  załadow ania.

Ceny

od do
Uwaga

Ceny rozum ieją się w złotych za 
100 kg. bez podatku spożyw czego, 

m ieisce stacja załadow ania.

Ceny

od do
Uwaga

PSZENICA kra jow a cx  1924
>YTO m ałopolskie now ego zb ió r#
Ż Y IO  małopolskie ex 1924
JECZM IEN: m ałopolski b row arn iany
JĘCZM IEŃ m alopgłski p zem ialow y
O W IES m ałopolski ex 1924
KUKURUDZA krajowa
ZIEMNIAKI jsad lse
FASOLA blLfa
FASOLA kolorow a
FA SOI A k rasa
GROCH pełny
GROCH % V.'ctorla
BOBIK
MIESZANKA pastew na v  sto rn ie  
WYKA
SIANO słodkie k ratow e prasow ano
SŁOMA prasow ana
HRECZKA
LEN
ŁUBIN

S ekretaria t G ieldtj.

15

20
22
18
20

f)0

27

21
23
19
22

*)

*>
*>

‘)

*) Ceny szacun­
kow e je z  trans.

Mąk i pszenna ciem na 4 / .  . **ttss: ss ;jS Ł* ^»
GRYSIK kuknrudziany
MĄKA kukurudziana
OTRĘB pszenny n e tto  bez w orka
OTRĘB żytni *i“tto  bez w orka
KASZA HRFC2ANNA
KASZA JAGLANNA
KASZA JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane 1 konopna 
MAKUCHY rzepakow e 
KONICZYNA czerw ona k ra jow a uatar. 
KAPUSTA KWASZONA 
WORKI ta tow e w yr Stradom . W arta, 

C zęstochow ianka 75 kg. za sztuka 
WORKI używ ane, dobre, za  sztukę

G eneralny S ek re ta rz  l>r. PA N E T  H.

*) Ceny szacun­
kow e bez trans
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Sobota. 8. listopada. Rz kat.: S ew e­
ryna. — Gr. ka t.: D ym yirja

G eneralny  k o isu l polski w P aryżu  
Lasocki zaprosi! w czoraj Jo  lokaiu kon­
sulatu  członków  syndykatu , korespon­
den tów  pism "polskich i przedstaw icieli 
p rasy  polskiej' w P ary żu , k tórym  p rzed ­
staw ił szereg  zagadnień z zakresu  służ­
by*' konsularnej polsko-francuskiej, oraz 
sp raw y  w yłaniającej się w zw iązku ze 
znacznym  napływ em  robotników  pol­
skich do Francji.

K om itet w ojew ódzki Ligi O brony 
P ow ie trzne j P ań stw a  postanow ił zo r­
ganizow ać s ta łą w y staw ę lotniczą. W y­
s taw a  znajdzie pontieszczeidc w gm a- 
c m szkoły  rzem ieślniczej im. Komar- 
sk ieg j.

Nasi a rty śc i za granicą. W rocław skie
pisma w yraża ją  s 'ę  z silnym  cmrruzjaz- 
mcm o zaangażow anym  tam  bary ton ie  
Leszku Rejchanką, b. członku naszej ope­
ry. „B reslauer £ed.tung *, o raz  „V olks- 
wach.Tł zachw yca się fascynującą górą 
głosu, doskonałą g rą  a rty s ty , o raz  zna­
komitą dykcją.

t  D r. W incenty  S ałaban , adw okat, 
bo dłuższej, ciękiej ch /robie rozs ta ł sic 
w czoraj 7. tym św iatem  w f>5 r. życia. 
Należał do lud /i nader uczynnych i n ie­
zw ykłej dobroci serca . W yprow adzenie  
zw łok z k ry p ty  kościoła 0 0  Bornarrdy- 
ł:ów na cm entarz  łyczakow ski odbędzie 
się w sobotę S. bm. o godz. 3. popoł.

Z arząd U niw ersy te tu  ludow ego im. 
A dam a M ickiew icza zaw iadam ia. że 
następne dw a w yk łady  z  cyklu 
..W szechśw iat i człow iek" w \ głusi, dtiia 
8. lislopada w sobotę i 12 listopada \vc 
środę- p rofesor U niw ersy te tu  dr. M arcńi 
E rnst pt. „ Jak  pow sta ł św ia t? “ . Dla za_ 
poznania się bliżej z tom intezesującem  
zagadnieniem , m ożna nabvw ać  w  se- 
k re ta r jg d e  Un. lud ;jn. M ickiew icza, ul. 
B ourhuda 5. i przed w ykładam i b ro szu ­
rę  prof. dr. M. E rnsta „S tan astm iR m ji 
u nas i gdzieindziej** — P oczątek  w y ­
kładów  o godz. 7. w ieczorem  w  sali 
Muzeum P rzem ysłow ego, i hetm ańska 7.

(yY Bony zam iast jałm użny (lam ie - 
rza  w piow adzie  m ag istra t wawszawski

O G ŁO SZ E N IA ,
j: CZMAJTE OBWIESZCZĘ VI ! .

Cg.- b. .444/21. E dykt. Dr. Rubel 
Sokal w niósł skargę  przeciiw Jakóbow i 
Barabanow i cf. O runbergow i o p rze ra - 
chc-wamie pretensji hipotecznej do Cg. 
f. b. 444/24. A udjencja do ustnej roz- 
tuaw y  zosta ła  w yznaczona na 4. iistopa . 
da 1924, godz 9 p rze jy o ł. w tym  są ­
dzie, biuro  N r. 90111. p., ul. S ądow a 7. 
P oniew aż miejsce pobytu stro n y  pozw a­
nej jes t nieznane, ustanaw ia  rię  adwo_ 
k a ta  dr. Alfreda M ehrera  we Lw ow ie 
kuratorem , k tó ry  ja będzie zastępow ał
75 jej koszt i n iesb er®, s cfcfns t w o dotąd, 
dopóki ona sam a się nie saw i i nie u s ta ­
nowi pełnom ocnika. 1)552

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział I b.
Lw ów , dnia 16. października 1924.
P rcz . 4849. 18/21 P re z e s  Sądu apel i_ 

cyjnego w  K rakow ie zam ianow ał na IV. 
kadencję Sadu przysięg łych , rozpoczy­
nającą się dnia 1. grudnia 1924 p rzew od- 

-nic.zącyin ..T rybunału  S ądu-przysięg łych  
P rezesa  Sądu okręgow ego d ra  W ład y ­
sław a K ruczkiew icza, zaś W iceprezesa 
Sądu ok ięgow tgo  d ra  E u g m jisz a  O cis- 
lera oraz sędziów  Sądu okręgow ego 
M ariana K orytow skiego, K arola N enycz- 
1-c, S tan isław a NowaKa i M ieczysław a 
P ilarsk iego  zastępcam i przew odniczą., 
c tg o  6543

P rezes Sądu okręgow ego.
T arnów , 30. paździJrm W j 192-1.

Dr. K ruczkicw icz.

X V  Ti A  T E Z 7?.

T>. 456/24/5. O głoszenie. U chw ałą
Sądu pow iatow ego w Oelaty nie z 9. 
czerw ca 1923 L. 23/23 pozbaw iono c z ę ­
ściowo w lasnow olności O łenę D idyk, ur. 
W am dżira z O sław  B iałych z pow odu 
m arno traw stw u  K uiat orcm ustan o w i >uo 
A ndrija Wamdżur-ę z O sław  B iałych.

S ąd  pow iatow y.
D elatyn , d. 25. w rześn ia  1924 6545
P . 131'24/22. Ogłoszenie pozbaw ienia 

w lasnow oluośc: U chw alą Sądu pow ła-

w  celach v alki z rozranoszonem  że- 
b ra e tu  em. Ż ebrak zm uszony jest z\\ ro ­
pie się do urzędu gpicki, k tó ry  bada ;e . 
go .stan m aterjalny , poczem  udziela po­
mocy. Lic.zba uzyskanych  bonów, zależ­
na od sp ry tu , nie o dg ryw a rok:, każdy 
bon jest ty lko przekazem  do zajęcia się 
osobą "posiadacza banu/

(y) S tra jk  ze cer ów w  Poznaniu 
trw a już ósm y tydzień.

(y). 2000 zakładników  i cr/tar t<7w 
pow róci w  Tfajiłliższym czasie z Rosji. 

■Segregowani oni będą w Stolpęacli w e­
dług zaw odów .

(y)- 3.65 1.229 repa trian tów  Przeszło 
od 1. listopada 1918 do 1 lipca 1924 
przez etapy b. państw ow ego urzędu do 
sp raw  pow ro tu  jeńców , i uchodźców . 
(Juz.).

(y) D wie fabryki łódzkie prow adzą 
rokow ania z rządem  rum uńskim o p rze ­
niesienie się do (jjłą czu .

(y). Z akłaJa-iic anten  na kam ieni­
cach w W arszaw ie  odbfcjea się wsCr- 
dzic. Niema am basady zagranicznej, 
w iększego banku i redakcji pisma, k tó - 
rab y  nie p rzystąp iła  do p o p a trz e n ia  się 
w stację  telegrafu  baz drutu.

W  U niw ersy tecie  Jan a  K azimier?3 
o trzym ali w  październiku stopień dnb ło . 
la  p raw ; M ietek M ieczysław , Stalli 
Zdzisław , Sąjihńrski T adeusz, T o tt Jó ­
zef, R athauscr c-alomon i F abrikan t Na­
tan. Sfopicń doktorów  m edycyny: Soł­
tysik Rudolf, D aniiofer Eugeniusz, Lim a­
nowski Józef, M uecki S tan isław , Bie­
lecki W loa.Jm ., Sekier Iiazar, Schw arz 
Mateusz? Schmetferlin.g Woif, G oldstein 
Berisch, I-ienlcia Bcuil, H ełczvński A- 
dam, Głow iński M ieczysław , Hyk? W a­
lenty , P a ry zck  Józef, R ataysk i W itold, 
Reislci Izydbrjp- M eller Nata-n. Schnei­
der Juliusz, Schccm ann B enedykt, Ei- 
w onhcig  M-iciuf i S inger Ludwik. S to ­
pień doktorów  fiiozofji: Sm olka F ranc i­
szek, Sm ulikow sk i. K azim ierz, NiktJborc 
W ładysław , K aezinarz Stefan i Schauder 
Paw eł.

Rada N arodow a Kobiet w  połączeniu
ze Zjednoczeniem Pol. C hrzęść. 'Law. 
Kob. j  N arodow ą O rganizacją Kobiet 
przypoimiiui, żc dziś w ..piątek 7. )vsto- 
pada odbędzie się W sa li..ra tu szow ej o 
go®z. & w ieczorom  re fe ra t sp  aw czdaW - 
czy |). Senatórki Józeiy  Szebeko z  ciib- 
rad M iędzynarodow ej R ady  Kobiet w 
Kopenhadze. M am y nadzieję, że  zarów ­

no osoba Czcigodnej P relegen tk i jak i 
te in a P tb u d z ą  jak najszersze zamitereso- 
■wanie m ieszkańców  L w ow a.

Zgłoszenia zadudn ien ia  w zakładach 
przem ysłow ych . M agistrat w ydał o b ­
w ieszczenie zaw iad-rniaji.ee wlaścic»eli 
zak ładów .przciti. o obow iązku p rzedk ła ­
dania "w "terminie po m ysii rozp x z  m i- 
n isterja lnego  z r. 1922 do 5-go każdego 
m iesiąca spraw ozdań  o stanie z a tru d ­
nienia w zakładach za ubiegły miesiąc. 
O bw ieszczenie podaje dokładny w ykaz, 
k tó re  zakłady, p rzem ysłow e podlegają 
temu obow iązkow i. N iew ypełnienie iego 
obow iązku pociąga za sobą karę  do 
500 zł.

Obiady sm aczne, zdrow e, obfite,
z  trzech  dań po 80 gr. w ydaje  Koło P o ­
lek, ul. Sokoła 1 ,1  p. (róg C horążczy- 
any) od godz. 12 do 4. Dla akadem ików  
zniżka.

(y) K radzież w O kręgow ym  sądzie 
w ojskow ym . Nie w y śledzony złodziej 
w łam ał się w nocy do kancclarji sek re ­
ta rza  okręg, sądu  w ojskow ego przy ul. 
Z am arstynow skie j 9 i o tw o rzy w szy  k a ­
sę  ogniotrw ałą, zab ra ł znajdującą się 
tain  gotów kę w kw ocie 900 złotych. N a­
stępnie  kluczami, tam  zabranym i, o tw o­
rz y ł  pokój z depozytam i sądow ym i i 
sk rad ł n iek tóre depozyty , m iędzy inny­
mi kilka rew olw erów . Po  dokonanej 
k radz ieży  uciekł przez rwo /k ratow ane o- 
kno protokołu  podaw ezego

(y). M ieudałe w łam anie. Do składu 
skór i obuw ia M aurycego H orow itza 
p tz y  pl. K rakow skim  27 usiłow ań w ła ­
m ać s/ię p rzez  sufit nieznani złodzieje. 
P rzechodzący  tam tędy  o godz. 3 rano 
policjant, u sły szaw szy  na dachu podej­
rzane  szm ery , z  Donuicą dw ócn p rz y ­
by łych  na pomoc posterunkow ych  sp ło­
szy ł w łam yw aczy  P osterunkow i rfrze - 
lai do uciekających po dachu rzezi­
m ieszków , ale ihybd i. Złodzieje zbiegli. 
R ano stw ierdzono  , w yłam any otw ór w 
dachu i w yb itą  dziurę w suficie nad m a­
gazynem .

(it) „Udzie jest konsulat czeski?** Na­
reszcie  w pad ł w  ręce  policji ów rze ­
kom y Czech, pow racający  z niewoli w 
Rosji i rzekom o poszukujący we Lw o­
wie konsulatu  czeskiego, a w  rzeczyw i­
stości pom ysłow y oszust, nabierający  
przyjezdnych z prowincji na kupno li­
chego sukna za drogie pieniądze. W czo­
ra j — jak zw ykle na ul. Rutoiwskiego —

oszukał naiw nego iiauczycwla z pod Sa­
noka. B yl to ostatni jego w ystęp . W 
kilka godzin później sprow adzony został 
na podleję. N azyw a się on P iotr Dzic, 
pochodzi z W ilna i m ieszka we Lw ow ie 
p rzy  u!. Sicniaw skich 12. -Przy rew izji 
osobistej znaleziono u niego ukry te  w  
spodniach 3 mtir. lichego sukna. Dżica 
osadzono w aresztach.

(t) Jeszcze handel suknem . Do k raw ­
ca W itkow skiego, zam. przy pl. B ernar­
dyńskim 2. p rzyszedł osobnik, mianują­
cy  się bratem  nieistniejącego pułkow ni­
ka  O bolskicgo i zaproponow ał kupno po­
zostałych 12 m. oficerskiego sukna ' z? 
244 zł. Żona W itkow skiego, nie chcąc 
stracić okazji kupienia tanio sukna, po­
szła z nieznajomym do bram y Spółdziel­
ni oficerskiej p rzy  ul. C zarneckiego i 
w ręczy ła  mu 224 zł. O szust poszedł (<t 
Spółdzielni i więc er go W itkow ska nie 
w idziała.

(t.) W ałkiem  po głow ie obit Romana 
C hachoła 18-letni Zygm unt Kupfer- 
schinicd. Pogotow ie ratunkow e zaopa­
trzy ło  Chachoła. Kupferscliroieda. podej­
rzanego o kradzież, osadzono w aresz­
tu cli.

(t.J Z wozu pocztow ego skradziono
na ul. Rzeźni pakunek, zaw iera jący  14 
kg. harm onijek dziecięcych, ad resow any  
do sklepu galanteryjnego Józefa Szpilc- 
sa przy  ul. Rzeźni 2.

(t.) Napad na m ieszkanie. W ładysław  
Bajzak, no tow ani' aw anturnik , napadł 
na m ieszkanie T. Racli a ałow ej i znisz­
czyw szy  jej sp rzę ty  i rozbiw szy naczy­
nia, pobił ją dotkliw ie i skopał nogami. 
Pogotow ie raiunkow c odw iozło Racli- 
w atow ą do szpitala. B ajrąka a resz to ­
wano.

(t.) W arszaw sK i Robinzon. Na dw or­
cu głów nym  przy trzym ano  w czoraj 
w ieczorem  w ałęsającego się Leona Ku- 
s tyna , 13-lct.iiego ucznia, zam. w  W ar­
szaw ie przy  nl. F ranciszkańskiej 21. i 
zbiegłego od rodziców'. K ustyna osadzo­
no w' areszcie.

(t.) Zam ach 'sam obójczy, Juliusz Ei- 
senbach, studen t filozoiji, zam. p^zy ul. 
D w ernickiego 30.. napił się w zam iarze 
sam obójczym  jakiejś tru c :zriy. Eiser.ba- 
clia odw ieziono do szpitala. Pow ód nie­
znany.

itowego w  D ąbrow ie z  30 paźdz. 1924.
1 P . 5/22/21,' pozbaw iono całkow icie 
w łasno w olnosjjl M arję Helenę, 2 im. Sc- 
rednek i, ci neryr. nauczycielkę, -zamie­
szkałą  poprzeJnio  w  Szczucinie; a  to  z
poiYOdu clu roby  um ysto irej. K uratorem  
ustanow iono Zofję Scredtiiicką, nauczy­
cielkę w Jtąbrow ie. - . 5499-3-

Sąd pow iatow y. O ddział 1
Dąbi ow a, dnia 30 paźdz. 1924.

P. III 353'21. E dykt. K aśkę Puszka-, 
zafobuice, la t 37 w W olicy pOzoawiono 
całkow icie w łasno w artości ź  powodu 
nieud-olnośc-i um ysłow ej. K uratorem  usta­
now iono P aw ła  K i-waiik.i w W oucy.

Sąd pow iatow y. O ddział III.
Podhajce, d 1. sierpnia 1924. t>556-3

J  M  O l t T T Z A  C I  TT.
T .  II. 11/24/1. Umorzen/e. Na wnio­

sek dra M. Sch ilJk rau ta , kupca  w Kra­
kow ie zarządza  się po<slepowanic celcin 
um orzenia iiiżoj oznaczonych . weksli, 
k tó re  miały zaginąć i w zyw a się p o Ja -  
dacza tycii wciksii, aby  do d,ni 45, licząc 
od dinia płatności, tj. 15 g n d n ia  i 28 
grudnia 19-4 przedłożył tem u Sądów 1. 
W razie przeciw nym  po upływ ie tego 
term inu uznałby Sąd w eksle za um orzo­
ne i bez  znaczenia, a m ianow icie: dw a 
w eksie w ystaw ione p rzez  firmą „Led- 
han, Ges. nr, b. H aitung in Ween,“ , żyro- 
w ane przez Izraela  L ów a, a akcep tow a­
nie przez M /chała Diai.narrta. jeden z  nich 
ma 280 doi arów  p ła tny  w Kirakowne dnia 

KO w rześn ia  1924 i drugi na 280 dolarów' 
p ła tn y  rów nież w K rakow ie dnia 13*paź 
dziem ika 1924.. 6531

Sąd okręgowy'- jalkto handl. Oddz. U.
KraLóiW, dnia 16 pażdz. 1924.
T. II. 10/24/1. Umorzenie. Na wniosek 

Izaka B orgen 'c lita  k u p c i w K rakow ie 
zarządza  się postępow aniu celem  umorzę 
ula niżej oznaczonego welksJa, k tó ry  
miał zagiitrąć i w zyw a się posS-ada-cza te ­
go  w eksla, aby go do dni 45, liczą* od 
dmia płatności w eksla tj. 12 grudnia 1924 
przed łoży ł tem u. Sadow i. W  razie p rze­
ciw nym  po upływ ie tego termin,u uznał­
by Sąd w eksel za um orzony i bez  zna­
czenia. W eksel jest z d a ły  K raków , dnia 
27 sierpnia 1924 roku, opiuw aiący na su­

mę 260 Ił., akcę pt owan y_pr z.ez I k  z alei a 
Rosemteina. zanf."w  Krakowie -  Podgó­
rzu p rz y . ul. Józefińskiej 22, p ła tny  w 
Krakowić dnia 27 pydzźiernika 1924 r.

Sąd okręgotwy jako handl. O ddział II.
K raków , dnia 14 pażdz. 1924. 6529

” U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .

T. VI. 2J0/24. K ozłow ski W ojciech, 
roln-tk z Zielonek (K raków ), p rzydzielo­
ny  1914 do 13 p. p. nie daje znaku życia. 
W drażając postępow anie celem, uznania 
w ym ienionego za zm arłego ogłasza się 
w ezw an ie , aby udzielono Sądow i w ia­
domości o n m i w zyw a go, aby  przed 
tyim Sądem  staw ił się lub w inny spo­
sób uw iadom ił o sw etn ży d u . Sąd. na 
ponow ną prośbę 00 15 m aja 1925 w yda 
orzeczenie. 6532

Sad okręgow y.
K raków , 20 w rze śria  1924.

■ T. 138/24/3. W iktoria  W ilczyńska 
w niosła o uznanie m ę ta  A ndrzeja Wal­
czyńskiego za zm arłego. Z ;> rzcp-ova- 
dzonyeh dochodzeń w ynika, że Andrzej 
W ilczyński jako ż o l.f e tz  ann ji a u s r ja -  
ckiej, w y ru szę ł w roku 1914 na front 
i od tego czasu  niema n nim żadnej 
w iadom ości. Zachodzi w ięc dom niem a- 

*tiie""2e nie żyje. W draża  s;ę postępow a­
nie celem  uznania za zm arłego  A ndrzeja 
W ilczyńskiego. W ydaje Hę w ezw anie, 
aby  udzielono Sądow i lub kuratorow i 
Rudolfowi Jackow skiem u, adw . w Sam ­
borze w iadom ości o oow yż wymię tb -  
uym  Sąd tut. na ponow ną prośbę po 
dniu 1. czerw ca 1925 rozstrzygn ie  o u- 
znan.iu za  zm arłego 6553

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Saimbor, 11. paź i u j  mika 1921.

T. 76/24/4. E dykt Jan  Jager, s. T o­
m asza i T eresy , ur. 12. listopada 1886 
w Machlińcu i ta m ie  ostatnio zam iesz­
k a ły , rei. rz. kat., żonaty , rolnik z z a ­
w odu. powro lan y  na wojnę, służv ł sani­
tariuszem  w zakodze w P rzem yślu  — po 
upadku tegoż dostał się do me woli ro ­
syjskiej i tam  w T ro ż ik i. m iał um rzeć 
na tyfus plam isty w iipcu 1915. W iado­
mości o nim udzielić należy adw . dr. 
R abinow iczow i, lub tut. Sądow i, k tó ry

4>o sześciu, m iesiącach wyda owtadtećir-j
orzeczenie l 555

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j dm a 1. października 1924.
L. cz. T, 78/24/3. E dykt. M ichał G #w . 

dak, syn  Szym ona i Ireny, u rodzony 22 
Mstopada 1902 w P u tm iy ń cac i i :ąm za- 
nńeszkały , zaginął w czasie c ew o lty  u- 
kraińskiej w  jesieni 1919 roku w szp ita ­
lu w W innicy na U krainie, gdzie w g ru d . 
nim 1919 r. leżał bezprzytom nie chory  na 
tyfus plam isty, a od te 4 o czasu niema o 
mini żadnej w iadom ości, z czego należy 
dom niem yw ać, że już nie żyje. Na pro­
śbę o jca w draża  sic postępo w inie ce­
lem uznania za zm arłeś  0. ogłasza się 
w ezw anie, aby najpóźniej do roku od 
d a ty  ogłoszenia edyktu  w g ioecie, 'i. do 
1. peździerniilka 1923 udzielono sądow i 
w iadom ości o zagim:n:ivtn, a jego w zy­
w a się, b y  się w Sądzie zgłosił lun dał 
o sobie znać. Po  upływ ie tego c/irsokre- 
su Sąd na  ponow ny wniosek orzeknie e- 
statecznie. 6399

Sąd okręgow y.
Bi zeżany, dnia 12. w rześr.ia 1924.
T. 262/24. Jan  Żu/rawńdki, urodzony 

1878 zam ieszkały  w Uściu ZTlpnem 
żołniierz, zaginął na w ojnie od 1915 ro­
ku. W drażając postępow anie celem  u- 
znania go zm arłym  w 'zywa się, airy u- 
w iadom lono Sąd albo k u ra to ra  W ojcie­
cha Miki w Uściu Ziclonein o zaginio­
nym  do 6 m iesięcy, poczem Sąd roz­
strzygnie  o wnfosku. 6479

Sąd okręgow y.
Staińsławów". 26 w rześnia 1924.
T. IV. 66/24/3.. Edykt. W ojciech M ę­

żyk, syn P aw ła  i Marji z Po laków , u ro ­
dzony w  Ołpinach 18. październ ika 
1883, p rzynależny  do Sw iecan, uczest­
nik w ojny, zaginął od czerw ca 1917. 
W drażając  postępow anie celcin uznania 
za zm arłego, w zyw a się, by do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia edyktu  doniesiono 
Sądow i lub obrońcy  ąyęzła m ałżeń­
skiego adw . d r S teinow i w Jaśle  o za­
ginionym. k tórego  w zyw a się, by jaw fl 
się, lub dał znać o sobie. Po  upływ ie 
półrocznego czasokresu  Sąd w yda o- 
rzcczenic. *6462

Sąd okręgow y.
Jasio , dnia 17. października 1924



.GAZETA LWOWSKA* z dnia 8 listopada 1924.

i T. J 17/24. "Tidykt. W asyl B odnar, syn 
'‘Wryli: irja i Kseńki, urodzony 3 kw ietnia 
8875 w LeśrLkach, tam zam ieszkały, za 
g in ą ł na wojnie jako żołnierz. austriacki 
1915 roAu. .l)&łasza się wezwdsiio, aby 

[najpóźniej do sześciu m iesięcy od ogła- 
t tc n ia  udzielono Są do u'I lub adw okato­

w i  Cbiczyfjowi w B rzeżanach, obrońcy 
[węzła m ałżeńskiego w iadom ości o nim, 
9  jego w zyw a, by dal znać o sobie.

Sąd okręgow y 
B rzeżany. 18 paźdz. 1924. 6353
T. IV. 49/24/5. S tanisław  P oręba, u- 

Podzomy w  Gietuawie 1893, żołnierz au 
strjack i, zaginał na froncie moskiew skim  
1914. W drażając postępow anie celem u- 
dowodnion a jego śm ierci w y w a  się o 
udzielenie o nim wiadomości. Po 3 mie­
siącach w.yda się orzeczenie. 6541 

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Nowy Sącz, 7 paźdz. 1924.

T. 140''24/3 W drożenie pestbpow arJa 
Celem uznania za zm arłego. M arja 7.aga- 
lak w niosła o uznanie męża S tefana Za­
gaiak a za zm arłego. Z zeznań w niosko­
daw czym , złożonych p )d ^rzysiyga. o . 
ra z  pośw iadczenia Z w ierzchności gmin­
nej w C zyżkach z 10. sierpnia 1924 w y- 
rtóka, że Stefan Zagnlak w  sierpniu 1914 
roku  został pow ołany do armji au s tria ­
ckiej i s łu ży ł na francie w łoskim  w linji 
bojow ej. O statn ią w iadom ość nadesłał 
do żony w czerw cu 1918 i od tego cza­
su w szelki ślad za nim zaginą! Zacnodzi 
domniem >nie, że nie ży j;. Na podstaw ie 
u staw y  z 31. m arca 19IS Nr. 128 Dzup. 
w d raża  s ’ę postępow anie celem uznania 
S tefana Z agalaka za zm arłego. W ydaje 
się ogólne w ez w a n o , aby  udzielono S ą ­
dow i lub kura to row i panu dr. M ariano­
wi Szans ero w i, adw  w Sam borze w ia- 
dr mości o po w yż wym ienionym . Sąd 
na ponow ną prośbę po dniu 15. maja 
1925 rozstrzygn ie  o uSnaniu za zmaT- 
łego. 6370

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 18. w rześnia 1924.
T. 67/24/4. E dykt. M ichał Kurudz, syn 

[Ju rka  i Zofjt, ur. 25 lipca 1886 w Roz- 
tcczkach  i tam że ostatnio za-nriiszkaJy, 
re i gr. kat., żonaty, gospodarz, pow cta­
ny  w r. 1914 na wojoe, dostał się do 

'n iew oli rosyjskiej i podaw 'ał o sobie 
w iadom ości do roku 1917. Od tego czasu 
w szelki ślad > nim zaginął W iadom ości 
o nim udiziebć należy adw. dr, Abdan- 
sL ierm ę hib tut. Sądow i, k tó ry  po sze ­
ściu Ihicsiącacu w y d i osta teczne  o rze­
czenie. 0540

Sąd okręgow y. O ddział IV
S try j, dmia 3. października 1924.
T. IV (9/24/3. Edykt. Jan Rak, syn 

Mai cma i P etroneli z G aw laków , u ro ­
dzony 13 listopada 1874 w  H arklow ej, 
uczestn ik  w ojny, zaginą! od w rześnia 
1914. W drażając  postępow anie celem u- 
znamiia za zm arłego, w zyw a się, by do 
6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu donie­
siono  Sądow i o zaginionym , k tórego  
w zyw a się, by  jaw ił się pi zed Sądem, 
lub dał znać o. sobie. Po upływ ie pó łro ­
cznego czasokresu  Sąd w yda o rzecze­
nie. 6460

Sąd okręgow y.
Jasło , 16. października 1924 .
T. !V. 143/24/3. E dykt Jakób  M astej, 

Ty Ti M ichała, u rodzony 3. styczn ia  1SSS 
w Zaw adce, p rzynależny  do Sam oklęsk, 
żołnierz, zaginął od sierpnia 1914 W d ra ­
żając postępow anie celem uznania za 
zm arłego, w zyw a się, by do 6 m iesięcy 
od ogłoszenia edyktu  doniesiono S ądo­
wa Lub obrońcy  m ałżeństw a dr. S teino­
w i w Jaśle  o zaginionym. którego 
w zyw a się, by jaw ił się, lub uw iadomił 
C sobie. P o  półrocznym  czasokresie Sąd 
w yda orzeczenie. 6461

Sąd okręgow y.
Jasło , 13. października 1924.
T. IV. 13/19' jjr Jakób  W ojtusiak z 

P ław a, w ydaliw szy  się 1888 do A m eryki 
tam że zaginał. W ydaje się ogólne w e­
zw anie. aby  udzielono Sądow i lub ku­
ra torow i adw okatow i dr. E'usiarsk!cimi 
w T arnow ie w iadom ości o zaginiony m. 

[Jakóba W oitusiaka w zyw a się, aby za- 
rwiadomił Sąd o fw am  życiu do dnia 24 
[listopada 1925. 6406-3

Sąd okręgow y. O ddział IV. 
T arnów , 12 paźdz. 1924.

I. IV. 51/22/6. Andrzej P isn fź  w 
Wlelkiiei Woli. pow ołany do 17 pułku 
obrony  k rajow ej, n.a fro n d ę  rosyjskim  
bez w ieści zaginął. W ydaje się ogólne

w ew zanie, aby  udziełomo Sądow i lub 
kuratorow i d r Wid er owi, adw okatow i 
w  T arnow ie, obrońcy  w ęzła  m ałżeńskie­
go w iadom ości o zaginionym. A ndrzeja 
P isa rza  w zyw a ssę, aby zaw iadom ił o 
sw eni życia do 2fJ m aja 1925. 6407-3

Sąd okręgow y. Oddtriał IV.
T arnów , 17 styczn ia  1924.
T. IV. 101/23/6. Józef Wymrwal z B y­

strzycy , szeregow iec 40 pp. w  czaisie 
■walk na frondę ros; jskim 1915 zabrany  
do niewoli, tam że bez wieśoi zagWiął. 
W ydaje się cgókie w ezw anie, aby  u- 
dizielomo Sądow i lub kuratorow i dr. 
E'ischl e r  o  w i w T arnow ie w fedom ośd o 
zaginionym. Józefa  W y trw a ła  w zyw a 
się. aby  Sąd tut. zaw iadom ił o sw em  
życiu do 20 moja 1925. 6408-3

Sąd okręgowTy. Oddziiał IV.
T arnów , ly w rześnia 1924.
T. VI. 326/24. A n to lz  Efraim, bla­

charz z Wlśr.' cza (Bochnia) przydzieto- 
ny 1914 do 57 pp. nic daje znaku życia. 
W drażając postępow anie o d e in  uznania 
w ym ienionego za zm arłego  ogłasza się 
w ezw anie, aby udzielono Sądow i w«ado- 
mości o nim i w zyw a go, aby  przed ty»n 
Sądom  sbcwił s ę  lub w inny sposób u- 
wiiadomit o sw em  życiu. Sąd na ponow ­
ną prośbę po 15 maja 1925 w yda orze­
czenie. 6529

Sąd okręgow y.
K raków, 25 w rześn ia  1924.

T. VI. 315/24. Ziomek Jan, rolnik z 
Woli Filipowski;©} (C hrzanów ) prżydzielo 
uy  1914 do 13 pp. nie daje znaku życia. 
W drażając postępow anie celem  uznania 
w ym ienionego za zm arłego ogłasza się 
w ezw anie, aby  udzielono Sądow i w iado- 
imości o nim i w zy w a  go, aby  przed tym 
Sądem  staw ił się lub w inny  sposób u- 
w iadomił o sw em  życiu. Sąd na ponow­
na prośbę po 15 OKuą 1925 rozstrzygn  e 
wniosek. 9522

Sąd  okręgow y.
K raków , 10 w rześn ia  1924.

T. VI. 288/24. G rzyw acz W ładysław , 
ro tó k  z L usław -c (B rzesko), przydzielo­
ny 1918 do 4 pp. legjonów nie dajś zna­
ku życia. W drażając pcsitępow omie celem 
uznania w ym ierna* , go za zm arłego ógła 
sza się w ezw anie, aby  u d z ie la «  Sadow i 
wiadomości o nim i w zyw a go, aby 
przed tym  Sądem  stawtfł się lub w inny 
sposób uw iadomił o sw-emi życiu. Sąd na 
ponow ną prośbę po 15 listopada 1925 
rozstrzygnie  wniosek. 6521

Sąd okręgow y.
K raków , 16 w rześnia 1924.

r  j  n nr
Eirm, 655. Rg. O. II. 241. W pis firmy

spółkow ej. Do rejestru  w p isan i dnia '7 
tnaia 1924. Siedziba firm y: Z akładu gl.: 
W arszaw a. O Jd z ia tir  Lw ów . Brzm ienie 
r rm y : T ow arzystw o  aprow izacji m iast 
Poiski, Spółka akcyjna. P rzedm iotem  
przedsiębiorstw a je s t. 1) Kupno i sp rze ­
daż w szystkich arty k u łó w  potrzebnych 
n.iastotn i ludności mieiskfej. 2) Inicjo­
w anie, o rgan :zow am c i uczestniczenie 
w przedsiębiorstw ach handlow ych i w y ­
tw órczych, pożytecznych z punktu w i­
dzenia polityki gospodarczej komun miej 
skich lub kcrzfśtnw ch dla in teresów  s /e  
retóch w arstw  ludności miejskich _ 3) 
W spółdziałanie z gminami miejskimi w  
zakresie  aprow  zow am a nnast w  a r ty ­
kuły koniecznej po trzeby . 4) Z ałatw ia­
ni ęi wszelkich handlow ych transakcji dla 
m iast na zasadzie  stosunku kom isow ego 
oraz 5) w ogóle rozw ijanie jaknaiszerszej 
działalności haJid łow o-p rzrnysłew ej, ma 
jącej na ceiu dobro ogółu spożyw ców  
■miast polskich. K apka! z a ja d o w y  
wynosi 200.000.000 mp. podzielony na 
20.000 akcji pcłriowpiacoriyęh. S a sa n k i 
praw ne Sp.: Spóika opiera s,ę na s ta tu ­
cie zatw ierdzonym  postnnowiem em  
Mir.fst. Handlu i P rzem ysłu  oraz S k a '-  
bii ogłoszonym  w Nr 180 Mon te ra  P o l­
skiego z 10 sierpnia 1923, zmien enym  
postanow ieniem  Minisit. Handlu i P -ze - 
nsysłu oraz Skarbu, ogio.<.rcn?nr w Ni. 
65 M cm tora Polskiego z 18 m arca 1924. 
Zarząd sk łada się z 5 członków  i 3 za ­
stępców . Zarząd m ianuje dc bezpośred­
niego /-m ządzaima interesów  Spółki ;ed- 
.:ego lub w ięcej dy rek to rów . Członkam i 
zarządu ustanow ieni: K su r ad Ilsk', W ar 
szaw a. L itew ska 3. Antoni B aryka, W ar 
szaw a, M iodowa 23, S tanisław  D yłew . 
i.ki. Lublin. Ludwik Zieliński. W arsza-

u u  N ow ow iejska 14, J a 'o  i Muszyński, 
Lódź. D yrektoram i m ianow ani: Rudoli
Jabłoński, W arszaw a, H uotecziia 5, 
Eugeniusz Kobyliński, W a r s tw a ,  No- 
w oyn tjska  21, Edmund S ey i.ied , Lwów. 
Kleruwtukieim Oddziału we Lw ow ie usta 
nowicmy Edmund Seyrned  L w ów , Pifc- 
k a rsaa  49, k tó ry  firm ę Oddziału sam o­
dzielnie podipusj'iwać będzie. Podpis fir­
m y Zak'adiu gł. nastąpi w  ten  sposób, 
że pod Lrzmienicm firm y położą sw e 
podpisy łącznie 2 członkow ie zarządu, 
albo 2 dyrektorów y albo 2 uspgy przez 
zarząd  do tego upow ażnione. Rada Nad­
zorcza Sp. składla się conajm niej z 10 
czlortików. O gtoszem a Sp. umieszczane 
będą w M onitorze Polskim  o raz  w jed­
nym dzienniku w edług w yboru  Rady 
N adzorczej. 6469
Sąd okręgow y jako  handł. O ddział IV.
, Lwów, anra 26 m aja 1924.

Eirm. 653. R g  C. VIII. 30. W pis fir­
my w półkow e®  Do rejestru  w pisano dnia 
30 maja 1924: Siedziba spółikii: Lwów.  
Brzm ienie lirm y: M ałopolska fabryka
grzebieni i guzików  „C ornu", spółka z o 
graniczoną odpow iedzialnością we Lwo­
wie. Przd:n)iotem p rzedsięb iorstw a jest 
fab ryczne w ytw arzan ie  ze surow ców  i 
odsprzedaż grzebieni o raz  guzików . Czas 
trw an ia  spółki jest nieograniczony. Ka­
pitał zak ładow y  spóllkf w ynosi 8000 zt., 
z czego 5000 zł. w płacono w gotów ce, 
a w niesione przez spóbuków  W olia 
Schm idta i Salom ona Lochera aporty , 
nihnnuwicie narzędzia  1 m aszyny  oszaco­
w ane zosta ły  na 3000 zł. Stosunki p ra ­
w ne spółki: Spółka opiera się na kon­
trakcie zdziałanym  w e formie w ie rzy ­
telnej z darty L w ów , 7 miarca 1924, Lrep. 
6370. Z arząd Spółki sk łada się z 2 zawsa 
dowlców. Zaw iadow cam i w ybrano  Z aa 
lela U ngara i Salom ona L ockera, ecu 
kupców  w e  L w ow ie zanyeszkalycfl. 
Podpis firm y nastąpi w ten sposób, że 
pod brzm ieniem  iirm y um ieszczą sw oje 
podpisy obaj zaw iadow cy tącznie 6350

Sąd okręgjpwy jako handl. Oddz. IV.
Lw ów , (h|ta 22 maja 1924.

Firm. 1126. Rg. C. VIII. 36. Zmiamy 
dotyczące h-rmy już w pisanej. Do re je­
stru  w pisano dnia 9 paździom ika 1924: 
Siedziba firMiy. Lw ów . © rzm ienre firm y: 
„Alfa*. N a lo w a  Spółka z ograniczoną 
poręką. Ztmar.y; Zaw iadow ca Augustę 
Boproz i p rokuren t inż. Adam Kettok u- 
stąpili. U stanow iono zaw iadow cam i An- 
8rć D e rtra  we Lw ow ie. B atorego 26, 
Arnolda Scłm eidra we L w o w c . Sena­
to rska  3 i Rene O uon:ama w ei Lw ow ie, 
Itw-emiickiego 8. Udzielono p rokury  dr. 
Józefow i Bachowi we l.w ow ie, ul. W ó- 
'eck a  6 *'#Rż. M ieczysław ow i W yszyń ­
skiemu w  Rypnem . 6470
Sąd okręgoiwy jako har.dt. O ddział IV.

Lw ów , dnia 4 paźdz. 1924.
ET.m. 161/34. Rg. B. I. 43. Zmiany do­

tyczące  firmy już w pisanej. Do r-tfestiru 
żoddział ‘B. w ciągnięto1 oc następu je: Sie- 
dzibs firm y: S tan isław ów . B rzm ienie
f:rm y: Z akłady  dla przemyisłu d rzew ne- 

:go, Spółka akcyina w  S tanisław ow stu  
-Zmiany: D yrek to r E rnest G laśor ustąpił, 
a  w m iejsce tegoż został 'w ybrany  inż. 
L eszek O ksza G rabow ski. Dzień wpisu: 
29 sierpnia 1924. 64S0
S ąd  okręgow y jako handl. Oddrzlał II.

S tan isław ów , dnia 26 sierpnia 1924.
Firm. 191/34. Rg. B. I. 43 Zmiany i 

dodatki, do tyczące firm y już w pisanej. 
D o re jestru  oddział B. w ciągnięto co na­
stępu je: Siedziba fir.ny: S tam slaw ów .
B rzm ienie firm y: Z akłady dla p rzem y­
słu drzew nego, Spółka akacyj.ia  w S ta­
n isław ow ie. Zm :anv: D yrek to r inż Le­
szek O ksza G rabow ski ustąpił, a w miej­
sce tegoż zosta ł w ybrany  R om ualJ Jur_ 
kię\vic7. D zi;ń  w pisu: 30. sierpnia 1924. 

Sąd okręgow y jik o  hand!., O d lv ia ł II.
S tan isław ów , 27. sierpnia 1924. 6481

Firm. UW . Rg A TI 312. t  r tlasiru
>' ykresEiii) Ji; a U. w rzc-fia 192 1 z 
paw od i zwinięcia u.-gei: ę o orstwa S.e- 
dizba iirm y: 1 P rz^icn ie Urmy
J. Zwerdlmg i A. W  Janner 
Sąd okręgowy jako handi., O ddział IV 

Lw ów k a a  11. września 1921. * 246

UNIEW3.ŻNIAM oryginał św iadectw a 
dojrzałości z gimnazjum Z. T . SI. i 
Sr. we Lu owic na nazw isko R eu ter 
Je rzy .  6549

7/XI 924 o g 7-mej w idtz

H oM h c i e
E najwytworniejszego lokalu 

restauracyjnego
pod nazwaniem

Ł
a
IH
a

U ica SZAJNOCHY k 5
(przecznica u lic : Kopernika i Syk»- 

tuskiej).
Obiady i kolaije o niebywaDj rox 

m ait' ćci poiraw.
Piw a rekordowe żywiecki*.
Napoje zagraniczne i krajowi i tylko 

pi rwszorzędnycb marek. ( 
Osobna laiabufatow a. Najwykwint­
niejsze delikatesy Przekąski limue 

i gó rą;-1.
W ytworne gabii. ty dla tow a ‘zy*t\y

Icictri 1 1 . 1  ciltii:i:e
O rkiestra smyczkowa w znakom .- 

tym zespole. 6550

Csiig m m m .  m m

WAGI sto łow e, dziesiętne, w ozow e, oso. 
bow e, bydlęce, odw ażniki. P asy , cement, 
piece żelazne, kuchenki, pompy, blacha 
pocynkow ana, papa, m o trry , obrab 'arkl, 
urządzenia ratyiiskic, transm isje, narzę. 

dzia — poleca 
„ P IL O l"  Lwów , ul. B atorego 4. 

O ddziały: Tarnopol Podw ołoczyska.

”  OGŁOSZENIE.
Kieir. Rej. lnt l w ów  sp rzed a  dnia 

18 listopada br. w drodze nąeogiran:cao- 
nego p rzetargu  pisemnego, przedm ioty 
um undurow ania i ekw ipunku, niezdatnie 
do użytku w ojskow ego, łom żelazny i 
m akulaturę papierow ą.

Bliższe szczegóły  ogłoszone w Moni­
torze z dnia 30 paźdz. br. Nr. 250.

In.fófcaojl m ożna zaslegrjtc  w  Kier. 
Rei. Int. L w ów , ulica O chronek 4. i w  
Szef. Int. O. K. I—X. 6551-2

Kier. Rej. Int. Lw ów . 
____________________ L. 7263/M/24.

OGśOSZENIE.
W alne Zgrocnadzenie firmy „M ało­

polskie Z akłady  garbarsk ie  i fabryka 
obuw ia „M azaga" I. P is ty n era  Ska z 
ogr. udpow, w e L w ow ie, odbyte  na dniu 
3. listopada 1924, uchw aliło  rozw iązan e 
pow yższej spółki. L ikw idatoram i zamia­
nowani zostali pp. Izak Piistęmer we
Lwowde, ' ul. S łow ackiego 3 f
W bcker w e Lw ow ie, ul. Zam knięta 9. 
W zyw a się w ierzycieli sipótki, by do 3 
miesięcy zgłosili sw e pretensje do rąk 
■wyżej wymion top ych Likwidatorów'.
6547 Izak P istyner.

Filip W ecker.

D n ia  2 4 . 1 s t o r a d a  1 9 2 4  r. o  g o d z  n  e  3 - i ę j  p o  p o łu d n i u  e d b ę d z  e  s ię  
w  s a l i  R a d y  m  e j s k i e j  w  K r o ś n i e  W A L N E  Z E B R A N IE  S p ó łk i  

,K R O Ś N I E Ń S K A  T K A L N IA  M E C H A N IC Z N A  S p ó łk a  z  o g r .  o d p .  
w  1 k w id a c M  w  K r o ś n i e 11 

, P o r z ą d e k  d z i e n n y :
O d c z y ta n i e  p r o t o k o ł u  z o s t a tn i e g o  W a ln e g o  Z e b r a n i a  s p ó ln ik ó w .  
S p r a w o z d a n ie  l i k w i d a t o t ó w  z  p r z e p r o w a d z o n e j  l i k w i d a c j i  i r o z d z ia ł  

p o z o s t a ły c h  f u n d u  z ó w .
U c h w a le n ie  a b s o  u to  j u m  d la  l i k w i d a t o r ó w  i w y k r e ś l e n i e  f i r m ’ 

z r e j e s t r u  h a n d lo w e g o .
4. W n i o s k i .

K r o s n o ,  d n ia  30 . p a ź  I z i e 'n i k a  19 2 4  r. L IK W 1 D A T O R O W I E ,

i "Ci.amcmta bez odnoszenia miesięcznie i zł. 66 grH s  odnoszeDiem tak pocztą miesięcznie J  ii. 73 tr„ zagranicą 5 zl. 33 gr. — Rrdizcja 
errmut od godz. 8 nuto do f  nopal, 8 wyjątk tn  niedziel i S- *ąt — 98 llaktor oaczelas m ytm aje od 1’—i  popoł. — Ost&w dełraakow aiicS 
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